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„W naszem upadającem społeczeństwie, w któ 
rem występki jedne z drugich wynikają, szantaż 
polityczny prezydenta Periera uzupełnia szantaż 
finansowy rządowych dziennikarzy" — tak określa 
manifest grupy socyalistycznej francuskiej izby 
deputowanych, wydany przed kilku dniami, poli­
tykę człowieka, który był jeszcze onegdaj prezy­
dentem francuskiej rzeczypospolitej- „Szantażysta 
polityczny", to jeszcze najniewinniejszy przydomek, 
jakim obdarzyła socyalistyczna i radykalna prasa 
Caaimir-Periera; pospolicie figuruje on na jej szpal­
tach jako exploitevr i acaparevr/  - Hępubliąue 
franęaise znalazła silniejsze określenie i nazywa 
go po prostu 1’immonde. Inny dziennik tego po­
kroju napiętnował niedawno Periera, jsko „naj­
większego złodzieja". O wyrażeniach takich, jak 
tripoteur, trąfiąuanł, miserable, cuistre, niema co 
nawet wspominać; były one codziennie używane 
nietylko w artykułach dziennikarskich, ale nawet 
na zgromadzeniach publicznych. Gdybyż przynaj­
mniej socyaliści swoją złość i nienawiść ograni­
czyli do samego Periera; ale miotanie nieustanne 
obelg przeciwko osobie najwyższego dostojnika 
rzeczypospolitej nie wystarczało im ; dotknęli go 
oni głębiej i boleśniej, gdyż błotem potwarzy ob 
rzucili całą jego rodzinę, jego ojca i jego dziada. 
Wywlekano najniemożliwsze i najnieprawdopodo­
bniejsze skandale z przeszłości Perierów, stworzono 
całą haniebną legendę o źródłach ich majątku, wy­
stawiono ich jako ludzi dotkniętych moralną zgni­
lizną, wyzyskujących nieszczęścia własnej ojczy­
zny i zbogaconych nędzą ludu. Dziad lichwiarz, 
ojciec oszust, syn nędznik — oto genealogia Pe­
rierów w oświetleniu socyalistycznem. Perier mógł 
zapewne nie zwracać uwagi na te zjadliwe insy- 
nuacye i potwarze, gdyż wiedział on dobrze, że 
pochodzą one od nielicznej grupy ludzi, którzy 
nie mogli mu przebaczyć, że pierwszy posta­
wił zasadę rządzenia Francyą bez socyalistów i 
bez radykalistów; ale wieleż trzeba mieć abnega- 
cyi, aby znosić z zimną krwią podobne zniewagi 
i nie módz nietylko ukarać potwarców, ale nawet 
bronić się przeciwko ich zarzutom. Rzeczywiście 
Perier, jako prezydent rzeczypospolitej, był wobec 
tej agitacyi zupełnie bezbronny i bezsilny. Każde 
wezwanie pomocy sądowej wywoływało tylko nową 
burzę, a przysięgli, którzy powołani są do rozstrzy­
gania prasowych procesów, nie zawsze powodo­
wali się względami słuszności, gdyż działała na 
nich obawa odwetu ze strony ukaranych dzienni­
karzy, czy polityków. Ale przeciwko prasie można 
było przynajmniej czasami użyć drogi procesu, 
natomiast zgromadzenia publiczne nie podlegają 
żadnemu sądowi; gdyż w wolnej Francyi nic tak 
nie kwitnie, jak wolność potwarzy, a na tycb 
zgromadzeniach nietylko powtarzano artykuły 
dziennikarskie, ale dobierano jeszcze jaskrawszych 
wyrażeń. Nawet w Izbie deputowanych mówcy ra­
dykalni i socyalistyczni korzystali z każdej spo­
sobności, aby jak najdotkliwiej dokuczyć prezy­
dentowi rzeczypospolitej.

Wśród tych stosunków położenie Periera sta­
wało się coraz trudniejsze, tern bardziej, że 
w ostatnich czasach większość parlamentu, która 
go niegdyś popierała, jako prezesa gabinetu,

I a  następnie powołała go na stanowisko prezy­
denta Rzeczypospolitej, rozprzęgała się coraz bar 
dziej i ulegała coraz łatwiej naciskowi radykalnych 
żywiołów. Wybór Brissona, współzawodnika i prze­
ciwnika Casimir-Periera, na prezydenta Izby, był 
niewątpliwym objawem upadku dawnej większo­
ści, jej rozbicia i jej osłabienia, a cały szereg 
głosowań, w których gabinet Dupuy’ego zwycię­
żał zaledwie kilku głosami, świadczył o braku 
solidarności pomiędzy rządowymi republikanami. 
Wprawdzie fikcya utrzymywania głowy państwa 
po za walkami partyjnemi istnieje w zasadzie 
także we Francyi, ale nie jest dostatecznie stoso­
wana, a przedewBzystkiem brak jej konstytucyj-
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nych zastrzeżeń. Osoba prezydenta nie posiada 
żadnych przywilejów wyjątkowych i nie jest| 
wcale osłonięta specyalnymi przepisami. Casimir- 
Perier był zatem podwójnie prześladowany: jako 
człowiek i jako naczelnik kraju; w obu kierunkach 
nie miał ani dostatecznej obrony, ani dość energi­
cznych obrońców. Cierpiała zatem jego osobista 
godność i jego urzędowa powaga, a tak dalsze 
pełnienie ważnych obowiązków, powierzonych mu 
przez kongres, stało się prawie niemożliwe. Trzeba 
jeszcze zważyć, że Perier przedstawiał pewien 
bardzo wybitny program polityczny i że jego wy­
bór na prezydenta był bardziej zwycięztwem pro­
gramu, aniżeli osoby. Perier pragnął przełamać zasa­
dę republikańskiej koncentracyi, która powoływała 
do udziału w rządzie nawet otwartych rewolucyo- 
nistów. On też był pierwszym prezesem gabinetu, 
który opierał się na większości, złożonej wy­
łącznie z żywiołów umiarkowanych. Tego progra­
mu nie wyrzekł się, zasiadając na krześle prezy­
denta Rzeczypospolitej, gdy zaś ostatnie wypadki 
przekonały go, że większość parlamentH nie po­
dziela już jego zapatrywań, zrozumiał, że nie po­
siada zaufania tej większości i usunął się, nie 
chcąc wejść w kolizyę z reprezentacyą ładu.

Takie są ogólne przyczyny ciężkiego przesile­
nia, które Francya obecnie przebywa. Trzebaby 
jeszcze do nich dodać zakulisowe intrygi kilku 
ambitnych polityków, wyczekujących z upragnie­
niem chwili, kiedy będą mogli ubiegać się o naj­
wyższą godność rzeczypospolitej, i pewnych oso­
bistości, którym każde zamieszanie daje wyborną 
sposobność do osiągnięcia materyalnych lub poli­
tycznych korzyści. Położenie zatem ogólne da się 
tak scharakteryzować: Polityk uczciwy i rozumny 
uległ koalicyi rewolucyonistów, z tymi chwiejnymi 
żywiołami, które niestety zawsze się znajdują 
w obozie umiarkowanym; ustąpił wobec potwarzy, 
nienawiści i zazdrości; został zwyciężony przez 
mniejszość, której jedynym programem jest nega- 
cya wszelkiego społecznego porządku. Dalej wi­
dzimy Izbę chwiejną, rozbitą, bezsilną, napełnio­
ną żywiołami nader wątpliwej moralnej wartości, 
Izbę, która jest czasem giełdą, czasem zebraniem 
ludowem, zwykle szkołą bezpłodnej i obłudnej 
deklamacyi, ale nigdy reprezentacyą polityczną 
wielkiego narodu. Po za nią chaos i bezład w całej 
administracyi państwowej, a na całym horyzoncie 
Francyi nie widać ani jednego przedstawiciela 
myśli politycznej, ani jednego człowieka, któryby 
był wcieleniem idei narodowej, któryby się od 
ważył na prawdziwy czyn.

Nowy gabinet w ęgierski.

Piszą nam z Budapesztu:
CV> Gabinet Wekerlego zgrzeszył „rozpustą po 

pularności," jeżeli można nazwać popularnością 
zapał i oklaski pewnych ruchliwych i hałaśliwych, 
ale ściśle ograniczonych do kilku większych miast 
kółek, które naprawdę nie wyobrażają bynajmniej 
dążeń i przekonań większości narodu, a tern mniej 
jego całości. Nieustanne schlebianie prądom naj­
mniej poważnym i zdrowym, wręcz sprzeczne 
z właściwem zadaniem poważnego i roztropnego 
rządu, pozbawiły ów rzekomy gabinet „talentów 
i sukcesów," zaufania sfer rozstrzygających. Z na­
tury rzeczy nowy gabinet barona Banffego, aby 
sobie zaskarbić zaufanie monarchy, będzie musiał 
skierować machinę rządową na drogę akcyi nor­
malnej, spokojnej, nie wyzywającej najdodatniej- 
sze żywioły, nie umizgającej się do rozkładowych 
czynników. Tego niezawodnie Korona spodziewa 
się po nowym gabinecie.

Czy on zdoła skłonić stronnictwo liberalne do 
tego zwrotu? Oto pytanie, od którego rozwiąza­
nia zależy nietylko trwałość nowego gabinetu, ale 
także los stronnictwa liberalnego. Będzie to nowa 
ostatnia próba. Jeżeli i teraz jeszcze stronnictwo 
rządzące od roku 1867 nie zrozumie konieczności

zamknięcia epoki romantyzmu parlamentarnego i 
poświęcenia się wyłącznie skromnej, użytecznej 
i dodatniej pracy, natenczas niepodobna przypu­
szczać, aby po gabinecie Banffego, dostał się je ­
szcze do steru gabinet liberalny.

Nowy gabinet nie składa się z głośnych przy 
wódców stronnictwa liberalnego. Nawet jego pre 
zes zjawił się na arenie parlamentarnej dopiero 
przed trzema laty, chociaż odrazu na pierwszo- 
rzędnem stanowisku. Parlamentarnym jest gabinet 
Banffego o tyle, że wszyscy jego członkowie pia­
stują mandaty poselskie. Zdołali oni nawet zwró­
cić na siebie w parlamencie uwagę fachowemi 
zdolnościami, ale żaden z nich nie należał do 
areopagu przywódców. Mandaty poselskie po wię 
tszej części zawdzięczają zasługom, jakie sobie 
zaskarbili w różnych biurach urzędowych, gdy 
wybujały parlamentaryzm przeciwnie, drogą man­
datu poselskiego prowadzi do dostojeństw. Będzie 
to więc gabinet parlamentarno biurokratyczny, czy 
niący wprawdzie co do formy zadość wszelkim 
wymogom parlamentarnym, ale wysuwający na 
jierwszy plan pracę rządową. Takiego gabinetu 
niewątpliwie Węgrom potrzeba i dlatego też nie 
można brać zbyt seryo dowcipów, którymi go wi 
tają dzienniki radykalne.

W każdym razie baron Dezydery Banffy jest 
zbyt energicznym i ambitnym człowiekiem, aby 
świadomie tworzył gabinet przejściowy, albo uży­
czał swej firmy bądź to Wekerlemu, bądź Tiszy.

Jenerał Geza F e j e r v a r y  i Emeryk J o s s i -  
p o v i c z  od kilkunastu lat należą do „funduszu 
żelaznego" gabinetów węgierskich. Obaj zostali 
mianowani w 1884 roku, pierwszy po śmierci hr. 
iadaya ministrem honwedów, drugi po ustąpie­
niu Bedekovicza, ministrem dla Kroacyi, a prze­
trwali na swych stanowiskach gabinety: Tiszy, 
Szaparego i Wekerlego. Baron Fejervary, niegdyś 
adjutant cesarski, cieszy się wielkiem zaufaniem 
monarchy. W dawniejszych latach natomiast był 
wystawiony na najnamiętniejsze napaści ze strony 
skrajnej lewicy, a nawet zmuszony, jako mini 
ster, pojedynkować się z przywódzcą stronnictwa 
niepodległości, sławnym rębaczem Ugronem (20 gru 
dnia 1891 roku). Opozycya uważała go za głó 
wnego reprezentanta tak zwanego „czarno żółte­
go" kierunku w gabinecie. W ostatnich latach je­
dnak, chociaż nie zmienił swych zasad, nie ubie­
gał się o tanią popularność, owszem np. przed 
jogrzebem Kossutha zabronił honwedom udziału 
w tej manifestacyi, to jednak nie bywał tak czę­
sto zaczepiany. Także już dawniej, po ustąpieniu 
Szoegyenyiego, prowizorycznie piastował urząd 
ministra u dworu cesarskiego, zanim na tę go­
dność powołany został hr. Ludwik Tisza.

Jossipovicz otrzymał tekę ministra dla Kroacyi, 
gdy poprzednik jego Bedekovicz wskutek zna­
nych zaburzeń w Zagrzebia zażądał dymisyi 
w październiku roku 1883. Został on ministrem 
dla Kroacyi równocześnie, gdy hr. Khuen Heder- 
vary otrzymał godność bana. Uczęszczając bardzo 
pilnie na posiedzenia sejmowe i zebrania w klu­
bie liberalnym, p. Jossipovicz zresztą nie miał 
sposobności wystąpić wybitniej przed publiczno­
ścią, co nie wyklucza wcale wpływowej akcyi 
dyplomatycznej. Piastuje on nadto godność „hra­
biego Turopola." Okręg nad Sawą, na wschód 
Zagrzebia, od dawnych czasów noszący nazwę: 
Campus nóbilium Turopolje, zamieszkany jak za­
ścianek Dobrzyńskich przez szaraczkową szlachtę, 
wybiera swego naczelnika-hrabiego, który z tego 
tytułu jako wirylista zasiada w sejmie zagrzeb 
skim. Fakt, że właśnie co dwóch tek obrony kra 
jowej i Kroacyi od tylu lat nie zaszła żadna 
zmiana, świadczy o pewnej ciągłości i konsekwen 
cyi polityki węgierskiej na tern polu. Wydosko 
nalenie instytucyi honwedów i utrzymanie opar­
tych na ugodzie roku 1868 przyjaznych stosun­
ków z Kroacyą, widocznie stanowi ważny punkt 
programu każdego ministeryum węgierskiego.

Co do innych tek, najważniejszemi w tej chwili

są teki spraw wewnętrznych, tudzież oświe­
cenia i wyznań. Przypuszczano powszechnie, że 
wydziałem spraw wewnętrznych, jak dawniej Ti­
sza i Szapary, kierować będzie sam prezes gabi­
netu Banffy. Zdawało się to rzeczą tern bardziej 
prawdopodobną, że p. Banffy zasłynął właśnie 
jako sprężysty administrator.

Tymczasem stało się inaczej. Według urzędo­
wej wersyi, baron Banffy dlatego objął tylko urząd 
prezesa gabinetu, aby tern energiczniej poświęcić 
się zadaniom parlamentarnym. Może także dlatego 
tekę spraw wewnętrznych oddał w inne ręce, po­
nieważ w czasie swego urzędowania zraził sobie 
osobiście Rumunów, a mianowicie Niemców, któ­
rych pragnie koniecznie utrzymać klubowi liberal­
nemu. Niemieckie dzienniki siedmiogrodzkie w naj­
namiętniejszy sposób zaczepiają byłego „baszę" 
Banffego; zarzucają mu systematyczne gnębienie 
niemczyzny w Siedmiogrodzie itd. Oczywiście tych 
deklamacyj nie trzeba brać dosłownie. W podobny 
sposób opozycyjne dzienniki zagrzebskie w ostat­
nich dniach napadały na hr. Khuen-Hedervarego, 
który jednak niewątpliwie zaskarbił sobie wielkie 
zasługi około Kroacyi.

Może zresztą baron Banffy głównie dlatego tekę 
spraw wewnętrznych powierzył Dezyderemu P e r- 
c ż e l o w i ,  ponieważ pragnie przedewszystkiem 
przeprowadzić upaństwowienie administracyi, a 
Perczel, jako referent komisyi, w kilkomiesięcznych 
rozprawach nad tą kwestyą (r. 1891), stał się na 
tern polu znakomitym specyalistą. Nowy minister 
spraw wewnętrznych urodził się 1848 r. w Szegzar- 
dzie, jako syn późniejszego ministra sprawiedli­
wości Beli Perczela. Uzyskawszy na wszechnicy 
tutejszej dyplom adwokata, w r. 1868 wstąpił do 
służby komitatów ej, 1871 r. był wybrany nota- 
ryuszem, 1877 r. wiceżupanem komitatu Toma. 
Przez 10 lat kierował faktycznie administracyą 
wymienionego komitatu. W tym czasie zaskarbił 
sobie mianowicie zasługi około wydoskonalenia 
komunikacyi, przyczyniając się do wybudowania 
kolei wicynalnych. W r. 1887 okręg Bonghad wy­
brał go do Izby poselskiej. Głównie tam pracował 
jako członek wydziału administracyjnego, którego 
w ostatnich latach był prezydentem. Od r. 1892 
jest wiceprezydentem Izby. Na początku r. z. wy­
wiązała się pomiędzy Perczelem a hr. Ferd. Zi- 
chym ożywiona polemika z powodu tak zwanych 
„rewersów," czyli obietnicy, jaką czynili posłowie 
wyborcom, iż nie będą głosowali za antikościel- 
nemi ustawami.

Największą niespodziankę zgotowało szerszym 
kołom powołanie profesora Juliusza W l a s s  i- 
c z a  pa urząd ministra oświecenia. Jestto jeden 
z młodszych posłów. Urodzony 17 marca 1852 r. 
w Zala Egerszegu, odbył gimnazyum Piarystów 
w Wielkiej Kaniszy, studya prawnicze tutaj i we 
Wiedniu. W r. 1875 wstąpił do służby sądowni­
czej, jako prokurator został wezwany do ministe- 
ryum sprawiedliwości, a za rządów Szilagyi’ego 
opracował różne projekta ustaw, mianowicie usta­
wy o organizacyi sądowniczej. W listopadzie r. 
1890 został mianowany profesorem prawa na tu­
tejszej wszechnicy. Dopiero w 1892 r. wstąpił do 
Izby poselskiej i występował często jako referent 
komisyi prawniczej. Rzecz ciekawa, że był także 
sprawozdawcą odrzuconego przez Izbę magnatów 
projektu o „wolnem wykonywaniu religii" (i bez­
wyznaniowości!). Pominąwszy liczne wykłady pu­
bliczne i rozprawy, Wlassicz wydał samodzielne 
dzieła: „Oprawnym charakterze grzywien", „O asi-

wną i oświatę", nazwał gabinet Wekerlego „mi­
nisterstwem talentów i wielkiej pracy"; zapewniał, 
że w Węgrzech „liberalizm nie jest oderwaną 
doktryną, lecz głęboko zakorzenionym w publicz- 
nem aczuciu i nastroju zachowawczym żywiołem 
państwowego i narodowego bytu". — Jaką wła­
ściwie myśl p. Wlassicz ukrył poza temi szumne- 
mi słowami, niełatwo odgadnąć; pewną tylko 
jest rzeczą, że umie płynnie wygłaszać dźwięczne 
frazesy. Czy to wystarczy, aby się stać znakomi­
tym mówcą parlamentarnym, a cóż dopiero tęgim 
ministrem? Wątpimy.

Również nowy minister sprawiedliwości Ale­
ksander E r d e l y  jest homo novus. Urodzony w r. 
1839 w Kisjenoe, w roku 1865 rozpoczął służbę 
w miejskiej administracyi stolicy. W r. 1870 zo­
stał referentem pomocniczym przy trybunale kas- 
sacyjnym, w r. 1871 assesorem, w r. 1875 rze­
czywistym sędzią przy wyższym sądzie, w 1888 
prezesem jednego z senatów wyższego sądu, wre­
szcie w r. 1891 prezesem sądu w Gyoer (Raab). 
Wstąpiwszy w r. 1892 do Izby poselskiej, d. 27 
sierpnia tegoż roku mianowany został sekretarzem 
stanu w ministerstwie sprawiedliwości. Wielbiciele 
wysławiają jego zdolnośei, pracowitość i wytwor­
ny styl. Oczywiście tak Erdely, jak Wlassicz na­
leżą do ściślejszego kółka Szilagyi’ego, któremu 
zawdzięczają swą bardzo szybką karyerę.

Minister finansów Władysław L u k a c z, urodzo­
ny d. 24 listopada 1850 r. w Zalatnie, jako se­
kretarz stanu tegoż wydziału był prawą ręką We­
kerlego; nowy minister handlu Ernest D a n i e l ,  
urodzony 3 maja 1843 w Ellemerze w komitacie 
torontalskim, z zawodu prawnik, ale następnie 
czynny w różnych ekonomicznych i handlowych 
przedsiębiorstwach, już od r. 1870 zasiada w Iz­
bie poselskiej i bywa wybierany do delegacyi, 
jednak dotąd nie zajmował wybitnego, polityczne­
go stanowiska. Minister rolnictwa hr. Andor F e- 
s t e t i c z ,  mianowany w r. z. po ustąpieniu hr. 
Bethlena, należy równocześnie do ministrów sta­
rych i nowych; dotąd bowiem niepodobna osądzić 
jego politycznej siły.

Przesilenie we Francyi.

łowaniu", „O czynie i wspólnictwie", tudzież „Głó­
wne zasady procedury karnej". Znanym w szer­
szych kołach p. Wlassicz stał się dopiero osta- 
tniemi dniami wskutek wygłoszonej w imieniu 
stronnictwa liberalnego na recepcyi u bar. Banffe­
go noworocznej mowy. Podniósłszy nasamprzód 
wielkie przymioty i zasługi prezyenta Izby posel­
skiej , p. Wlassicz wysławiał heroiczną walkę 
„o państwową i narodową jedność w najwyższej, 
idealnej formie (!), walkę o wolność, równość pra-

Kiedy przed kilku dniami omawialiśmy na tern 
miejscu mizerną rolę, jaką w parlamencie i wo- 
góle w życiu publicznem Francyi odgrywają ży­
wioły umiarkowane, nie mogliśmy przypuszczać, 
żo najbliższe już chwile przyniosą praktyczne i 
drastyczne stwierdzenie politycznej niemocy tychże 
żywiołów. Bo niczem innem nie jest wypadek, 
który w nocy z wtorku na środę obwieściły ludowi 
paryskiemu plakaty „Ajencyi Havasa".

„Ufałem— mówi Casimir-Perier— że ci, co wbrew 
woli mojej postawili mnie na stanowisku, na któ- 
ręm sam się bronić nie mogę, podejmą się też 
obrony najwyższego w Republice urzędu." Wyrzut 
ten, tak pełny goryczy i bólu, zwraca się, rzecz 
prosta, przeciw owej większości Izby, zamieniają­
cej się zawsze w mniejszość, kiedy idzie o akt 
energii i decyzyi, tchórzącej zawsze przed walką 
otwartą i konsekwentną z chorobą Francyi dzi­
siejszej : z pustym i głośnym radykalizmem.

Ci, do których ten zarzut się zwraca, uznają 
z pewnością jego głęboką słuszność. Kwestya tyl­
ko, jakie zeń wyciągną wnioski praktyczne. Są 
dwie tylko możliwości: albo w dalszym ciągu po- 

jlityka tej abnegacyi, która się dotychczas ukry- 
I wała pod efektownem mianem zjednoczenia wszyst­
kich republikanów; albo ocknięcie się wreszcie, 
uznanie swych obowiązków nie w teoryi tylko, 
lecz i w praktyce codziennej, parlamentarnej i pu­
blicystycznej, politycznej i społecznej. Ze droga 
pierwsza nie jest dotychczas wykluczoną raz na 
zawsze, o tern świadczy fakt, iż na wieść o upad­
ku gabinetu Dupuy zaczęto zaraz w Paryżu mó­
wić o ministerstwie p. Leona Bourgeois, przedsta-
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Teraz, kiedy cała ta burza przewaliła się już 
przezemnie, kiedy pozostało mi tylko wspomnie­
nie ze strasznych, pierwszych dni, w których po­
częło się me nieszczęście, mogę wam opowiedzieć 
historyę tych dni okropnych. Dnia jednego nagle, 
niespodziewanie — ociemniałem.

W pierwszej chwili, kiedy przyszedłem do świa­
domości mego nieszczęścia, zdawało mi się, że 
oszaleję.

Przed godziną jeszcze wróciłem konno od na­
rzeczonej mej, Izy Łąckiej, przed godziną jeszcze 
widziałem, przed godziną jeszcze wesoły, szczęśli 
wy, nie przypuszczałem niczego, teraz...

Była to godzina druga w południe, tak przy­
najmniej sądzić mógłem z uderzeń dzwonka w ze­
garze; spałem więc trzy kwadranse. Kiedy przed 
godziną zsiadłem z konia i oddałem go do stajni, 
uczułem w sobie jakąś ciężkość, zmęczenie, gło­
wa bolała mnie bardzo, przyczem doświadczałem 
jakichś nerwowych drgawek w oczach i miałem 
złudzenie jakby przed oczyma latały mi iskry 
czerwone i białe, otoczone plejadą małych rucho­
mych punkcików; drzewa i krzewy, koło których 
szedłem do pałacu, otoczone były jakby dymem 
i mgłą. Przecierałem oczy rękoma, a przecierając 
je ,  przypomniałem sobie słowa doktora Reinera, 
okulisty, u którego radziłem się, gdy wzrok po 
czął mi słabnąć. „Unikać proszę wzruszeń wszel 
kich — mówił on — nie chodzić dużo, nie tań 
czyć, nie jeździć, broń Boże, konno, czytać jak 
najmniej i to nie przy lampie, nie siedzieć w pokoju, 
gdzie dużo dymu z papierosów i nosić ten i ten 
numer szkieł" i z temi słowy dał mi receptę.

Szkła nosiłem, (E la  mówiła, że mi bardzo do

irze w cwikerze) ale przestrogom doktora nie 
jardzo byłem posłusznym nie przypuszczając tak 
strasznego końca mej słabości. Gdy miałem co 
zajmującego do czytania, gdy muzyka zagrała do 
tańca, gdy wybierano się na konną przejażdżkę 
ub polowanie — o przestrogach doktora zapomi­

nałem i czytałem, tańczyłem, jeździłem. Jeździłem 
zwłasza często i to konno do wsi rodziców Izy, 
Srebrnej Woli, która to wieś leżała o małą krótką 
milę od majątku wuja mego Ryszarda. Droga 
prowadzącą do niej była wprawdzie zła, pełna 
dziur i wybojów — ale mimo tego leciałem nią 
zawsze jak na skrzydłach.

Jak codzień, tak i dzisiaj, pojechałem tam konno 
i zabawiwszy w Woli z dwie godziny, wracałem. 
W drodze przypomniałem sobie, że Iza dała mi 
na wyjezdnem kartkę, na której wypisane były 
tytuły książek, które miałem kupić jej za najbliższą 
moją bytnością w mieście. Wyciągnąłem kartkę 
z kieszeni i zacząłem ją  odczytywać.

Na jednej stronie tejże wypisane były nazwy 
włóczek, potrzebnych mamie Łąckiej do jej ręcz­
nych robótek, na drugiej zaś tytuły książek dla Izy.

Przypuszczaćby można, że były to tytuły naj­
nowszych powieści lub poezyi — gdzie tam. Du- 
żemi czytelnemi literami wypisane były na kartce 
tej tytuły książek tak mądrych, że aż włosy na 
głowie podniosły mi się pod dżokejką. Był to na 
wstępie „Kapitał" Marxa, „Ekonomia polityczna" 
Nasaua — „Umowa spółeczna" Jana Jakóba, 
„O stanie reprezentacyjnym" Milla, a dalej tytuły 
książek Spencera, Wundta, Szlegla, Kanta i Ma- 
chiavella

Bal Bal! Co tu wielkości obok siebie! Wie­
działem, że Iza bardzo jest wykształconą^ bardzo 
uczoną panną, po części dlatego żeniłem się z nią, 
ale czytając tą kartkę, zdumiałem się. Co to bę 
dzie — myślałem — gdy ona zechce ze mną roz 
mawiać o tych mądrościach.

Nie mam się wcale za głupiego, skończyłem 
jrzecie gimnazyum i politechnikę, czytałem za­
wsze dosyć, ale mimo tego nie czułem się bardzo 
na siłach by módz dysputować o Milla, Marxie 
ub Wolterze. Za mądrą może żoną będzie ona 

dla mnie i gdyby nie jej dobre serce, jej pięk­
ność, gdyby nie wola a raczej rady mego stryja 
i opiekuna, którego kochałem jak ojca, to wahał- 
>ym się jeszcze teraz co do postawienia osta­
tecznego kroku, choć może za daleko już zasze­
dłem, by módz się cofać. Tak myślałem, gdy na­
głe koń mój potknął się i to spłoszyło me myśli. 
Ściągnąłem lejce, wyprostowałem się w siodle i 
ruszyłem dobrym kłusem, myśląc już o czem 
innem.

W parę minut później dojechałem do Wierzbnej, 
oddałem konia stajennemu i udałem się do swego 
pokoju. Przyszedłszy tam, obok drgawek w oczach 
doświadczyłem zmęczenia w całem ciele, położy­
łem się więc na szezlongu by odpocząć i po 
chwili zasnąłem. Jak straszne przebudzenie!

Podnosiłem powieki, rozszerzałem je coraz bar­
dziej i mimo że czułem, że powieki mam otwarte, 
mniemałem, że albo ciągle pozostają zamknięte 
albo śnię albo — albo — noc już zapadła. Zer 
wałem się z szezlongu, po omacku dostałem się 
do okna i otworzyłem je.

Owiał mię ciepły wietrzyk dnia sierpniowego, 
ale nic nie widziałem. Wtedy sparłem się na fra­
mudze okna, przez ciało moje przeszły zimne 
wstrząsające mną dreszcze, serce poczęło mi bić 
gwałtownie a głowy nie czułem wcale na karku. 
Była tak lekką, jakby uleciały z niej wszystkie 
ciężkie myśli.

Ale nie, nie, to być nie może.
Nagle wyciągnąłem z kieszeni pudełko z za 

pałkami i potarłem jednę o ścianę pudełka. Może 
to noc jest tak ciemna, że widzieć nic nie można, 
może to zaćmienie słońce, że nic nie widzę — ale

światło zapałki zobaczę przecież. Zapałka zapa 
iła się z szelestem, paliła się, czułem jak parzy 

mi ręce, przybliżałem ją  więc przed same oczy, 
ale nie widziałem ani jednego promienia jej świa­
tła. Wtedy zrobiło mi się słabo, dowlókłem się 
do łóżka i czując, że doprawdy ociemniałem, wy­
czerpany, zrozpaczony opuściłem głowę na piersi.

Machinalnie poruszałem głową w różne strony, 
otwierałem powieki, ale przedemną była tylko 
jedna wielka czarna otchłań. Poczułem, że słońce 
twarz mą piecze. Cóż dałbym za to, by módz 
widzieć bodaj jeden promyk tegoż. Jakże w tej 
chwili wydałem się sam sobie małym, lichym 
wtedy, gdy mogąc używać wszystkich darów na­
tury, wtedy gdy widziałem jeszcze, narzekałem na 
świat, na życie. Narzekałem na życie, nie widząc 
wszystkich ponęt jego, które zobaczyłem dopiero 
teraz — ociemniawszy, narzekałem na świat, choć 
on był tak pięknym, tak uroczym.

Południe teraz, myślałem, słonko świeci, można 
więc podziwiać duże zielone drzewa, różnobarwne 
światki, złote łany zbóż, łąki, lasy, dywany pól 
i wiszący nad wszystkiem sklep błękitnego nieba 
a ja  nie widzę tego wszystkiego.

Południe teraz — wracają więc od pracy ludzie 
i zwierzęta spracowani ale weseli, bez troski o 
jutro. Wracają z pól żniwiarki, zaprzężone w dzielne 
fornalki, suną za temi powoli ze skrzypem kół 
i dźwiękiem łańcuchów pługi zaprzężone w woły, 
biegną do obór gnane przez pastuchów z rykiem, 
beczeniem i rżeniem krowy, owce i źrebięta, 
wszystko tchnie życiem, zdrowiem i siłą a ja 
nie widzę tego wszystkiego.

Nie widzę wiszącej nad biurkiem pysznej repro- 
dukcyi rafaelowskiej Madonny, w który to obraz 
tak lubiłem się wpatrywać; nie widzę, nie mogę 
czytać nadesłanych mi książek z księgarni — nie 
widzę, nie będę widzieć już nigdy.

Uczułem się tak nieszczęśliwym, skrzywdzo

nym, że chciałem płakać, krzyczeć „ratunku", ni­
szczyć, druzgotać wszystko koło siebie.

Co dalej, co dalej będzie?
Czy to kres mego nieszczęścia, moich cierpień? 
Niedługo już ma się odbyć mój ślub z Izą; czy 

teraz mam prawo się żenić, czy mam prawo łączyć 
jej losy z moimi na całe, długie może życie moje? 
Ach! Nie pomyślałem dotąd, czy ona zechce mnie 
teraz ?

Doznałem uczucia zawrotu w głowie, ale wnet 
oprzytomniałem; ona mnie przecież kocha, wszak 
jowiedziała mi to. Nie o takiej ja wprawdzie 
marzyłem miłości... miłość przedstawiała mi się 
zawsze jako płomienne, wielkie, święte, potężne 
uczucie, a u niej ta miłość dla mnie dziwnie się 
objawiała, a właściwie nie objawiała się wcale. 
Iza zawsze jest tak zimną, spokojną, rozsądną, 
tak zajętą książkami, że chwilami powątpiewałem 
o jej miłości dla mnie i gdyby nie stryj...

Jeżeliby ona jednak nie kochała mnie lub ko­
chała mało, gdyby wychodziła za mnie dlatego 
tylko, by pójść za mąż, dla partyi, to teraz, gdy 
nie stanowiłem tej partyi, pewno nie wahałaby się, 
by mi zwrócić pierścionek, a w takim razie, czyż 
sam zostałbym na świecie? bo czyż mam kogo, 
ktoby mi był życzliwym, ktoby mnie kochał — 
chyba nikogo.

Otrząsnąłem się z smutnych myśli, bo usłysza­
łem, jak ktoś biegł po krętych, metalowych schod­
kach, prowadzących z korytarza do mego pokoju. 
Zaciekawiony, ktoby mnie odwiedzał, zacząłem 
nadsłuchiwać, i uśmiechnąłem się mimo woli, bo 
poznałem kroki kuzynki Eli, mojej drogiej, złotej 
kuzynki Eli. Usłyszałem, jak otworzyła drzwi i 
weszła do pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wiciela amntnaj pamięci koncentracji repnb lik .fr 1 tycznej myśli, azkodzit im jednak pewien oeobiaty

A jednak nie przypuszczamy, żeby kongres po- 
wyborze następcy Casimir-

chłód, datujący od chwili wyborów ostatniego kon­
na którym Dupuy występował jako kontr- 

Periera. Znaczenie śmierci Burdeau
gresu 
kandydat

§• 61.
(do § 11 regulaminu).

S ek cya  III dla s p r a w  szkół przem ysłowych

owych codziennych, kapryśnych nastrojów 
morów Izby. Przypuszczać owszem należy, że na­
strój t e j  chwili będzie wyjątkowym, jak  ona sama, 
że ciała prawodawcze ujrzą przed sobą jasno to, 
czemu na codzień nie zwykły dokładnie się przy­
g lądać: n a s t ę p s t w a  decyzyi!

A jeśli tak, to decyzya ta wątpliwą być 
m oże: może nią być tylko ponowny wybór 
simir-Periera.
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C a-1 wówczas nosił się Casimir-Perier z projektem zgło- rem. Ostatnią osobistością p y ą , ^ ą  bardz0  dobrze) że czujność i obrotność (do §§ 13 i 15).
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(do § 16). 

niewymagające merytorycznego raz 
których idzie o proste zasto-

4 § 13 regulaminu, oraz spraw, mających zwią­
zek z innemi kategoryami szkół, któreto sprawy

zarazem akt, 
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kraj* swój*""wydobyć" ze stanu chorobliwego, w jaki 
go wprawia odrętwienie czynników umiarkowa­
nych i niesumienność radykalnych

i dramatycznego interesu. Byłby to 
obowiązujący Francyę do szczerej 
dla ustępującego prezydenta, który 
się rzucić najwyższego dostojeństwa 

' bądź co bądź niepewnego odroczono. r> , ,
Nareszcie przyszła sprawa wyroku Bady stanu 

w sporze z Towarzystwami kolejowemi. Deputo­
wany Millerand postawił wniosek powołania an­
kiety dla rozstrzygnięcia, czy jest powód do po-Czv nróba się uda, czy usiłowanie przy mesie m e ty  ma « w » n jf6u . ^  r — -  - -  -
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sat  est. Jeśli go Casimir Perier chybi, wów­

czas, choć nie jako polityk — bo w polityce po-
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czern nieodwołalnego postanowienia
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W Paryżu wiadomość o dymisyi prezydenta ro­
zeszła się dopiero o wpół do pierwszej w nocy. 
Ogłosił ją  naprzód Journal Illustre  za pomocą 
świetlnego transparentu na rogu Faubourg Mont 
martre. Bezpośrednio potem pojawiły się 

punktach miasta transparenty z

zbutwiała masa. |
w n i-1 Odchodzi, powalony korupcyą rządu, którego był Sekcya III zbiera się zwyczajnie raz na miesiąc 

swojego nie j głową. Zwyciężony został nadto płaskiemi intryg j w dnju stale oznaczonym na posiedzenie. Dla za-
gami swojego prezesa ministrów. My uderzaliśmy I jatwienia, sprawy nagłej może przewodniczący na 

• ' ' - Casimir-Perier oko w °ko | wni08ek referenta tej sprawy zwołać posiedzenie

w ró-

przynajmniej na pana ----------------------
przy świetle dnia; pan Dupuy, pokonany, zawistny I nadzwyczajne. 
współzawodnik, usiłował na każdym kroku, w spra 
wie Gćrault-Richarda, w sprawie Raynala, skom­
promitować prezydenta Rzeczypospolitej. Kiedy

tekstem socyalni demokraci atakowali go od frontu, właśni
I  _ . • -i 1*    _  i___l u  n J « n i - ] n i a n l r i a  0 1 A Q 1 7

« .  -  ~  r :  ”” by, —  .praw  wewn5ł,zn?co.

regi zwykłych obywateli Francy i.

Casimir-Perier niechętnie przyjmował urząd pre-1 wniosek Milleranda. 
zydenta rzeczypospolitej. Opowiadają, że miał d o k e miesiące leitmee 
zwalczenia łzy i obawę własnej żony, że dopiero Casimir-Periera w ro n t

r f r ,  « • £
Obecnie także przypuszczają, że pani Casimir- me Casimir Perier przykro musiał być

bo dotknięty głosowaniem, rzucającem cień podej­
rzenia na człowieka, z którym go łączyły ścisłe

najbliższego przyjaciela Casimir-Periera z pomię- mła niewycimn namysłu. -  I tchórzostwa, że nawet bronić się nie umie. 'J
Idzy członków Izby. Kiedy uchwalano w cL im k -P erie ra lw  haniebnej ucieczce zginie _ kapitalistycznej

§ 65.
(do § 39).

Obecność przewodniczącego lub jego zastępcy 
i przynajmniej czterech członków wystarcza do 
kompletu sekcyi III.

§ 66.
Wszystkie inne postanowienia regulaminu czyn­

ności Rady szkolnej krajow ej, paragrafami po­
wyższymi niezmienione, odnoszą się także do

kandydaturę,
   także przypuszczają, że pani Casimir

Perier w znacznej mierze przyczyniła się do one- mniej 
gdajszej decyzyi prezydenta. Niedawno temu,

Obok projektu ponownego wyboru Casimir

odrazu
jenerałow ie------------------  ,
które wymieniano najczęściej. Powstała 
wątpliwość, czy Perier przyjąłby powtórny wy 
bór, jeżeliby sytuacya w niczem nie uległa 
nie. W kołach, które znają

zmia- 
Casimir-

już po wyborze Gćrault Richarda, otrzymała pani rzema parlamen- Periera, zapewniano, że Perier postawiłby szereg
k r i l r  ł j ,  zaw iadam iaj,., j , ,  śe _■* W , ® ;  p r e T . a Ł  ,.n a t«  warankćw nieanberni

Liat |  Challemel-Lacoora, nikogo,^ do k o g o b y  Pener mśgl |  panatw w yćb W  ^ ^  „ ladza pre

bliskie. My nie opuścimy naszego wojennego po-
[ sterunku!“ . . , .

W kołach socyalistycznych żywe zajęcie budzi 
kwestya konstytucyjna, czy w kongresie mają brać 
udział członkowie parlamentu, nad którymi jest za 

I wieszona parlamentarna cenzura, a więc socyaliści p.
_ . . f  . 1 I  _ •  U !  n . r  i i  A  r r i  n ł l l  XXT A .  !

K B O I I H A .

17 stycznia, 
towarzystwie

zapadł nieodwołalny wyrok śmierci, który w prze-1 cie me 
ciągu krótkiego czasu zostanie wykonany

Kraków 

— JE. p. minister Madeyski w

K  te r ^ MCprćczWp re z y ^ a t7 l T ^ a tu | waViińków~mezmiernie doDioalegó dla biegu I jfouanT^dalej1 jeiboln^D ra^kbrB yńB klegtę^w iedeiflw ^w ^ą^e^^ę
a  Perier m tel I eaństwowycb znaoaenia. Za»%d a lb , p rzedęv .az,at.|Janrś. i e i e ,» M,r -L r» » J ,lo » %  »  ktśrej oe«eki«.li go p m y d e a t, . . .

man rdezatwierdzony i nieowolniony jeszcze Gś- eeprezydent oUsta, oraz dyrektor zakładu. P. M.m_ 
rault-Richard i aresztowany onegdaj in flagranti |s ter przekonywał się naocznie o 
na podżeganiu w Roanne deputowany Oarnaud.

był"podpisany” słowami: „Mściciel Yaillanta i 
seria." Przestrach pani Perier był tak wielki, ż e .

t S r S  ” orX r ^ , p WŁ % y d r i  p o i V  £ E T K S = . « | S = " .  P « '»»  aaklada-
Casimir-Perier rozporządzenie, aby wszystkie listy, komunikowa Ją j d P d i j audyencyi, o któ- nia veto przeciwko uchwałom Izby.
adresowane do jego ^ 7 .L“^ rzpd| ^  p̂ z)pnsz^no, ż« ^w św ^^na^yia^spram ej^D al^ ^ ^ ^ zi^ w d ala^ d T ^ d yslŁ u syi pOTla'-

jeżeli nie więe aby ,w „ -
Prawnicy parlamentarni twierdzą, że wszystkich 
deputowanych bez wyjątku należy dopuścić do 

i  udziału w kongresie.
przez jego ręce. Wogóle listy z pogróżkami od rej przypuszczano, ^  ^  zydenta nie będzie wciągana do dyskusyi parła-
początku urzędowania Casim ir-Perier..napływały P » ? b u a • 1 ie  ^  M ,“ e -S J T k „ J
do pałacu Elizejskiego, a w ostatnich dniach przy- Ha-[ściśle przestrzegał, a wreszcie postawiłby za ko-
bierały ton eoriz grośni.jszy i ^  ^  - -
nowezy Rdwnorzędnr. z tonem yęb I stó ,  sto- U w ie ś ć  prezydenta od po_
p m o w a ł y  s i ę  j a w n e  i bezczelne ataki prasy y postanowienia; przedstawienia ich
kalno-socyalistycznej, meszanujące życia r 1  f  • j e d n a k  ze stanowczością nieugiętą. | nawczej

uwieńczolue E b ^ a S ? X m i  1 Gćrault" Ri- mał ni-nizon w ^ e n i a ? n y c h ;  Dotychczas jedni tył
charda i manifestem socyalistycznym , o którym 0̂“aieyCzach0wywali jednak w najgłębszej ko socyaliści wydali manifest, jako tryumfatorowie

- B S T ^ ^ S S  ? ? » ■ ^eśm iało  partyi soeyałistyeznej brzmi jak  na-

K ^ y . 1 u r « s e f S e ^  
przyjaciel Periera, napaści te gromione były su­
rowo i przechodziły bez echa i bez wrażenia.
Śmierć Burdeau była silnym ciosem dla prezy

umieszczeniu szkoły 
i oglądał prace uczniów i uczennic w różnych od­
działach i salach, a przedewszystkiem oglądał war­
sztaty, w których pracowali uczniowie oddziału sto­
larskiego i ślusarskiego. Wczoraj przed południem 
zwiedzał p. Minister z p. wiceprezydentem Bobrzyń- 
skim gimnazya lwowskie, przekonywując się naocznie 
o umieszczeniu, zwłaszcza gimnazyów: akademickiego, 
bernardyńskiego i niemieckiego, ulokowanych 
sunkowo najgorzej. W gimnazyum IV był p.

sto-
Mini-

S p r a w y  s z k o l n e
nieczny warunek ścisłe obostrzenie przepisów Pra' ________ ________„ -
sowych dla powstrzymania wszelkich osobistych! m Najwyższego upoważnienia, Pan M i-jBter na iekcyi języka niemieckiego w klasie VI A)
ataków na najwyższego naczelnika władzy wyko- nigter wyznań i oświecenia w porozumieniu z Mi-« - i-*--—     v r  m

Warunki te są twarde i dlatego pono-1 nj8tergtwem spraw wewnętrznych, reskryptem z d.
1895 1. 586 p r z e k a z a ł  w s z y s t k i e ,i wny wybór Periera jest niewątpliwie zakwestyo- 

nowany. Trudno się zoryentować w ogólnem za- 
mięszaniu, jakie jest ^sposobienie poszczególnych 
stronnictw parlamentarnych T" 1

u prof. Jahnera, oraz na lekcyi łaciny w klasie VI B) 
prof. Ludkiewicza, w gimnazyum zaś Franciszkau

9 s t y c z n ia -------------------
o b e c n i e  do N a m i e s t n i c t w a  g a l i c y j s k i e ­
g o  n a l e ż ą c e  a g e n d y  s z k o l n i c t w a  p r z e  
m y ś l o w e g o  i h a n d l o w e g o ,  R a d z i e

i a - a l i c v i s k i e i  i zatwieim.ii
dodatkowe do

ciosem
denta: w czerwcu ubiegłego roku Casimir-Perier 
od czynnej pomocy Burdeau uczynił zależnem 
przyjęcie kandydatury. Burdeau był dla niego naj­
lepszym łącznikiem pomiędzy osobą prezydenta, 
a  większością parlam entarną: stosunki bowiem 
z szefem gabinetu Dupnym były zawsze poprawne, 
oparte na wzajemnym szacunku i wspólności poli-

ich w ostatniej chwili odniosą 
pożądany skutek. Po południu przyjmo- stępiye:

S S S  S “ S T ai
« £ .  J .W .  reakcyi. Byłby to M M wr, wart

nia* w pałacu Elizejskim. Radykalni dziennikarze.

ui _______  ~ s z k o l
n e j  k r a j o w e j  g a l i c y j s k i e j  i zatwierdził za 
razem następujące postanowienia dodatkowe dc 
regulaminu czynności Rady szkolnej krajow ej:

§. 59.
Radzie szkolnej krajowej przekazane są także 

szkół, udzielających nauk prze

którzy otrzymali tę informacyę, przygotowywali 
już gwałtowne napaści za brak szacunku dla par­
lamentarnych zwyczajów. Tymczasem jednak mia-

renerow i oaaamy ieu uuuui, < o * ■ WS7Vatkie sorawy szkół, udzielającycn naua prze
dziemy traktowali poważnie. Nie chcemy PrzyPa’ my8jowycb i handlowych, należące dotychczas do 
aM.J . . t e  stara sie tylko o nowe wotum kongresu, | „ t  xrami«atnie.t.wa .

rych sił dc 
szego dzieła reakcyi. Byłby
śmiechu, a zarazem najgłupsze wyrachowanie, mc 
bowiem nie może przywrócić panu Perier utraco- 

podobna gra byłaby równie dzie-nej p ow agi, a
cinna, jak zbrodnicza. Jeśli p. Perier idzie, to

zakresu działania c. k. Namiestnictwa.
§ .6 ° .  ,

(do §. 9 regulaminu). 
Dla spraw szkól przemysłowych 

utworzoną będzie osobna sekcya 
szkolnej krajowej.

Józefa na lekcyi łaciny w klasie I  u prof. Maichro- 
wicza i na lekcyi niemieckiego języka w klasie IV u 
prof. Bostla, ażeby przekonać się o skutkach nowej 
metody, zaprowadzonej w nauczaniu języka niemie­
ckiego i łaciny.

Wczoraj wieczorem opuścił p. Minister Madeyski 
Lwów, a dziś rano przejechał przez Kraków z po­
wrotem, do Wiednia.

— święto Jordanu (Bohojawłenije) według gr. 
kat. obrządku przypada w tym roku w piątek 18 bm. 
Z tego powodu w tutejszym gr. kat. kościele para­
fialnym sw. Norberta nabożeństwa rozpoczynają się 
dziś o godz. 5 wieczorem. Jutro o godz. 10 rano od­
prawioną będzie suma, po której odbędzie się uro- 

l handlowych j czyste święcenie wody na plantacyach obok kościoła. 
III w Radzie — Nabożeństwo żałobne za dusze ś p. Antoniego 

Wład. z Błażowa Sas Błażowskiego, prezesa Towarzy-

(2)

S p r a w a  K r o ż a ń s k a .  I g ;  i l S Ł o . * .
r  Itości i kościelnych aparatów, a następnie klucze

oddać miejscowej policyi.
.„.as u™*,,. , Wieść o zbliżającem się faktycznem zamknie

W dnia 12 f udnia

• * * >  “ »“ « " *  “ kon“ ' c d°  *  •*» ^

ł a a g j a i r y a r a  i z s s u  a " - j a _ S 5 : g S £ 'S , ? -
‘ p,0l>“  - “ “ '„ . a  M S  f  »“- l % k»“ dz°S'e 3 w nocy gubernator Klingenberg d S  Ł l  w gubernutorską czapkę. Wobec tak

U goazinie o y s  ___ . . I P,rn riipbeznieczeństwa. eubernator „rozkazał
otrzymali jednak jednobrzmiącą odpowiedź, że pa 
rafia chce i ma nadzieję doczekać się cesarskiej
rezolucyi, a przed otrzymaniem
do puści i nic z

zienie tamecznych 
istnieje klasztor tejże reguły. U kaz, o jakim mo 
w a, zakomunikowany został przez gubernatora

kościoła me 
pozwoli.

Takaż sama prośba 
również bezskutecznie odbyła się 
go t. j. 8 października. Zebrany przed kościołem 
naród oświadczył kategorycznie. "  l" ""

kowieńskiego biskupowi dyecezyi żmudzkiej dla 
zastosowania się i wykonania.

sze wypadki. ,
Spełniający rozporządzenie władzy duchownej 

miejscowy wikary, X. Możejko, trzykrotnie zamie- 
- J ’ • --- w  -  a— komum-siosowama się i -„„u i„ Ir7fli  nr7V odm-awianiu Mszy św. zużyć

Dowiedziawszy się o \ych rozPorząf*  ‘ / “. k .intv abv tym sposobem uniknąć przykrego dla 
dność miejscowa,, poczęła .drogą FÓŚb^i podań k a n y , ^  y ̂  P Sakramentów wśród

‘ i ostetui dre-1 ponurego ceremoniału; ale a .  ta id y m  raaem 1 
położony przy zwartą ławą około wiełkego ołtarza ściśnięty,
5gł jedynie na nowił zaporę, przez którą ksiądz me mógł

Konni uriadnicy, pod 
prze

murem cmentarz otaczającym, a

S S S S :

ale, jak  powiada, w wyrazie twarzy tych ludzijstrzeń między

starać się o zamianę klasztornego koścm k.na^pa-1 v g“ ’c; ; ^ 0^ a łu . ale za każdym razem tłum
rafialny, ’ a to tem bardziej, że ten 
wniany i przez czas zniszczony, a _ 
grzebalnym cmentarzu, zdać się mógł jedynie 
kaplicę przedpogrzebową. 
roku aż pięć próśb w tej .
bernatora wileńskiego, a jednę dnia 7 lutego 

do cesarza. Ale jenerał-gubernator wszyst

sta
się

przy« Podano tedy w ciągu I dostać do głównego cyborium i Mszę św. 
tei materyi do jenerał-gu- bocznym ołtarzu odprawić był zmuszony.

_ .i 7 ii,too-n I Nacisk ze strony władz świeckich me ustawał,
1892 r. do cesarza. Ale jenerai-guoernaim w sejs - - 1  a w:ięc i ^ ----- _ x  Możeiko w 
kie prośby pozostawił b ez \sku tku^a^od  t r o n u ^  godzinie 5 rano , wpuszczony "do
dna me przyszła odpowiedź. Natomiast na skutek zazie , |  . drzwiami przez jednę z kobiet.

a ^ d.T e e “ :  aP" $ d o w e  ua 8i« d°

konsystorz zmuszony był powtórzyć swe
d. 6 pa-

na rzecz _ , ,
żenie cerkwi Zmartwychwstania w Kownie, ma- j  

teryał zaś z rozbiórki kościoła i zabudowań kla­
sztornych przeznaczony został na postawienie pro­
jektowanej w Krożach szkoły gospodarstwa wiej- 
skieffo*

Nie dając za wygraną miejscowi mieszkańcy

otworzył cyborium dobranem narzędziem, wyjął 
puszkę ze św. Sakramentami i niosąc ją  w spo 
sób uroczysty, postępował ku wyjściu przez kory 
tarz klasztorny. Tu jednak napotkał nieprzewi 
dziana przeszkodę. Tłum, przeważnie 
złożony, zastąpił księdzu drogę

z kobiet 
zażądał odnie

S  s  i : di b i e p x.

™  głbw u,
żdziernika 1893 r. nie

r.

cnicy proszących otrzymali od właściwego urzę 
dnika ustne zapewnienie 
będą mieli monarszą odpowiedź.

Gubernator już wcześniej, bo w maju 1693 
zarządził przewiezienie zakonnic przez policyę do 
Kowna, kościół poklasztorny oddał pod czasowy 
nadzór miejscowego proboszcza, a zabudowania 
klasztorne opieczętował.

Powziąwszy wiadomość o spełnionych faktach.

związano mu ręce i nogi, śe
że d o  kilku tygodniach |i czynnie. Jak  zobaczymy niżej, cały ten wielce że po k u k  yg | drażMwy punkt oskarżema skutecznie przez obronę

odparty został; tu dla porządku zaznaczamy, iż 
puszka ze św. Sakramentami, postawiona przez 
X. Możejkę około ściany korytarza, odniesioną 
została na ołtarz przez jednego z późniejszych
obwinionych. , . ,

Na drugi dzień po opisanem zajściu przyjecha
Powziąwszy wiadomość o spemionycu mnuwu, Jastrzębski i X. Jawgieł i w obe-

zPT i " 6| T aDnoJn iL |cn o S ci powiatowego i.praw nika (uaozelaika poli-

.  takowej nikogo I w Otoczeniu"pnłkownika i S m j i w  Środek

“ ostania ^
pan Klingenberg wraz z najbliższem

Naokoło
iż kościoła zam-1 rzęsiście i

kościoła pusto, ale kościół oświetlony 
z jego wnętrza dochodzą wyraźnie |

do kościołajsobą czterech księży, ateje na o m e M  ^ - j r ^ t w ^  ^  ^  do oprtiniopego
już kościoła. Wraz z nim znaleźli się w kościele: 
radca Kożyn, urzędnik Smolenskij, isprawnik 
Wichman, dwaj księża, pięciu żandarmskich pod­
oficerów i kilku polieyantów różnych stopni, którzy 
też natychmiast zatarasowali za sobą drzwi wcho- 
dowe kościelnemi ławkami i konfesyonałami.
W tym czasie pozostali na cmentarzu pod ko-

wejscie do kościoła nie można się oyio uecyuo-. x -  - - " i e  tak dla zrozu-| mendą policyjnych oficerów uriadnicy zostali przez
wać, gdyż przyszłoby niewątpliwie do zadętego I ustęp^w Pw obronach, jak  i dla tłum wyparowani na zewnątrz ogrodzenia, a puł-
°P°-ru - / r -  ----------- - roVnprtGniA17.Gchowania kolorytu, zabarwiającego akt oskar- kownik żandarm , , nodoficer6w

nóidziemy tutai prawie niewolniczo za tek- Semionow i czterech żandarmskich podoncerow 
pojoziemy imaj Pl£tvv,c I nje zdążywszy wejść za gubernatorem do kościoła

ków i księży nie było wypadkowem. Już z po- stem tego dokumentu. kościoia aie w Sa- i nie uważając za możliwe pozostawać na miejscu warzyst

dostarczane były z miasteczka i
Kościół stoi na górze, z „ ,________________________ W,„ „ S1 Iiail tou   . . - - .  . . .  władzy ów na.

stwa kraj o' 
Sabiny z 8: 
łej z żalu 
w kościele 
rocznicę ic 
przyjaciół s 
pamięć prs 
obiecująceg

— Zwłc
dzone w n: 
cmentarzu 
wśród ciężl 
jutro wiecz

—  Walr
artystyczne 
filera, odbj 
cyjne z u 
Dr Kazimii 
konano wi 
p. Juliusz 
łucki. Do 
Ludomir B 
lesław Dor 
piński, Fr 
MazanowsŁ 
łowski, Di 
ski, Józef 
Łucyan £ 
rembski.

— Wal
Towarzyst 
kalu własi 
w sprawie
sma techr

— P. I 
szawskiej 
w antrakt: 
z Fausta 
Silny sym 
wywoływa 
szki zjedn 
odśpiewać 
Kozaka. 
chwilowo 
pić z kiib 
czyć możi

— Sai 
dlu w Pt 
przez pov 
wodem sa 
majątków

— Nie 
wóz Tow 
nego Mai 
melicką, 
chu sople 
gosłup.

—  Lei 
skiego i 
dobnie, j 
jako sub’ 
skawszy 
na wszec 
dalsze st

— Pr;
iż dnia J 
spółka n 
ron pod 
cki i S] 
oprócz w 
hr. Szelii 
akrybująi 
przedsięti 
cie nafto 
rancyę i 
spółki.

— Za
zaręczyn 
z p. Ste

— Nc 
wa: ( X  
jekt usts 
naukowe 
nowską,

— Z 
9 b. m. 
przedsta 
skiego, i 
rzystwa 
tutejszą 
cielki i 
głównyn 
żeńskiej 
rym prz 
dramaty 
się głów 
cielek i 
wypadłj

Do u 
czyniły 
tystę-ma 
Bochnia 
osób, iii 
odśpiew 
była po 
pełniona 
się nap: 
sełkowe 
cznym i 
cia dla 
synów

Rozmyślnie przytoczyliśmy ostatni ustęp 
słownie z aktu oskarżenia, aby zaznaczyć, iż 

j produkty Ina nich °Praf  w cesarskiel ifary^Za j prawdopodobnie oficerowie żandarmeryi nie akcep-
s« d“ ch: przybrany I towali L tep o w a n ia  Klingenberga i maaieli m eć

której produkty 
wsi

której widać całg okolic,; |  nimi w poarodku powakny |

lodczas procesyi.
I się przed" tą grupą,

stw a,

przybrany
jak tylko w ięc  czuwający na w i e ż y  improwizowani I w kom żę, w znosi nad ich | ^ ^ a“ | ^ ‘ell^ t zy^ aj I aSprawiedTiwić wobec zwierzchniej włać
strażacy zauważyli podjeżdżający do miasteczka używany'podww p r o ^ ^ ^ m b e r ^  w w  y p ^  ? widowni wypadków.
jaki obcy, podejrzany ekw ipaz, wnet uderzab się prz ^ S elu sweg0 pvzybycia Wracamy do przerwanego opowiadania. Ucieczka
w kościelne, na całą Żmudź słynne dzwony i lia - 7 a ' * wa do opróżnienia kościoła. W odpowie- do kościoła nie była dostatecznem zabezpiecze-
to święte hasło zbiegał się tłum do kościoła i m w  szwi»ł do oprO , 0 od. niem. Tłum i przez boczne drzwi i przez główne,

w szczególności bezskute-1 dzi na to wezwanie y y P kwestyi które mimo zabarykadowania wkrótce wyłamano, 
powiatowych i duchowień- roczeme do kościoła. Orszak gubernatora, m y

zniecierpliwiły gubernatora kowieńskiego, I odmowfym  już nastąpiła i dla-1 śląc o swem bezpieczeństwie, pomieścił się na
rzeczywistego radcę stanu, Klingenberga. Posta I y y natychmiastowo zamknięty, platformie schodów, wiodących na chór. Miejsce
nowił tedy osobiście dokonać zamknięcia ho- tego kościół musi y y ^ rożka- było dobrze wybrane, bo z jednej i z drugiej
ścioła i w tym celu przybył do Kroż w nocy GWy zas to zap drzwi kościoła. Wtedy strony łączyło się ze schodami za pomocą kory
z 9 na 10 listopada. Przed przyjazdem wydał roz- zał uriadnikom ą  ą tłumu wyszła tarza tak wąskiego, że łatwo było zatamować
porządzenie o skoncentrowaniu na daną datę IP1™ ® ®  s*e ® . ^ P p(jzostf ła „złożona prze- przejście, ustawiając przy takowem po dwóch lu-
w Krożach 5 0  k o n n y c h  strażników (uriadników) z kościoła, ę} , J P dalona z kościoła dzi z nabitymi rewolwerami, z których też od
1 2  podoficerów żandarmskich i 7 urzędników woj- ^ ażaie -nvch ’uriadników m  pomocą nahajek." czasu do czasu strzelano „w powietrze. Środek

XX. Jastrzębskiego i Jawgie a. Zbudzono ich wyszli z kosc^  dzić ich nabajkami za

szczeni
bocheńe

—  fl
nisterst
ogłasza
zwyczą
dworu :
wego J
misyi i
Aleksai
hr. Pe
deńskie
skiej A
wiedeńf
Dra G1
skiego
skarbu
wersytc
reczka
deńskie
Radzie
powier:

(Ciąg dalszy nastąpiX

jest — 
Grusze: 
oraz pc 
waraza’ 
zkąd n 
i Archi

zwano



CZAS z Piątku 18 Stycznia 1895.

Kielce. Na d ™ J m irn .W w , to kierowała m a, praj tem mySl, i i  L en ia , i .  ^  S l “stwa krajowego techników naftowych i matki jego wożono księży I i^st^naszym” obowiązkiem słuchać głosu cesarza. I kornych wspólnych kroka'ch Anglii, Francyi i Ro-|re'sa na'sztucznem podsycaniu zamięszania.

................................................  -  “ ' s
w'kościele Najśw. Panny Maryi 3akc> w Pierwszą U *  ° f aBk4™ aiJ  KuMskT^czekuje p rz y b y ć  hr Sćzuciem wierności dla króla i miłości dla ojczy- B u e n o s  A y r e s  17 stycznia Gabinet podał Dziennik ubolewa nad ustąpieniem Periera, jako 
rocznicę ich w jednym dniu śmierci. Liczne grono X. biskup kielecki Kulinsk, °czekuje przyby . uc 0 kla8ki). 1 się do dymisyi, ponieważ prezydent Saenz Pena nad ubytkiem jednego z przyjaciół pokoju. Niemcy
przyjaciół zmarłego przybyło na nabożeństwo, czcząc Szuwałowa, by m u iak nas Minister skarbu Dr Miquel, przedkłada etat na r. nie chciał podpisać amnestyi dla więźniów polity-1 muszą zachować zimną krew i suchy proch w ła-

Sabiny z Szeligów Szelickich Sas Błażowskiej zmar 
łej z żalu za ukochanym synem^ odbyło się dziś s w jc h  pasterzy. Deportowani księża mają zamiar pro- ( 9 ^ 0 ^  ^  

s .  Pannv Maryi iako w pierwsza sić o ułaskawienie, a bawiący obecnie w Warszawie mu, iż prze ęty jestem wraz z panami temsamem w Bitlis.

V H V U U  ■ * /  #1 I *  ̂ # _ _  _ t  .  • • «

pamięć przedwcześnie zmarłego a tyle dla kraju I I i 8 9 5 /6 7 który preliminuje dochody na 1 865,173.4971 cznych.
obiecującego męża. I które mu przestano wypłacać wkrótce po roz-1 marek, stałe wydatki na 1.837,214.103 marek, a I

— Zwłoki S. p. Józefa Wrazka zostaną sprowa- pen y , wie zamknięcia aeminaryum i uwięzieniu jednorazowe wydatki na 62,259.394 marek Defi 
dzone w najbliższych dniach do K ijow a 1 tu na g »  P 0becna penflya biBkupa kieieckiego cyt w kwocie 34,300.000 marek ma byc pokryty
cmentarzu złożone. Rodzina, która otaczała chorego proi B za pomocą pożyczki. Minister Miquel stwierdza,
wśród ciężkiej choroby i w chwili śmierci, powraca | w ; w s z 'jta|Ui Panl y erlaine, którego ostatni iż reforma podatkowa spowodowała ulgę podat-

.  . . i  n  jt  i  a  > i   ; _I  i _____________ r j n m  n ł n i  S A  t f t r f t Z  I T U l l f t l  f l h f t l .

Ustąpienie Casimir-Periera.

downicach.
P e te r s b u r g  17 stycznia. Journal de St. Pe- 

tersbourg omawia ustąpienie Casimir Periera i za­
znacza, że wiadomość o tym wypadku wywołała 
wszędzie przykre zdziwienie i żywe ubolewanie, 
tem bardziej, że zaszedł podczas przesilenia gabi-

tytuł* Mes ń S a ii^ z a m ie n ił lk o w ą  mniej zamożni są teraz mniej obciążeni, P a r y ż  17 stycznia. Casimir-Perier przyjął netowego, którego rozwiązanie, jak jednomyślnie tytuł, mes nopitaux, zamieni! Kową, mmej ____ -j L™,™.; a  o- 11 nrr.ed nnłndmem D uD U V egO  O ra z  LtroWd*!. nrna* franenska nr7.edst»TO a wielkie

Jn fn rw ybor^W ydzia łu  Koła* Prezesem *ybr*ny IfemTcznv^’s S  f  T j S s ^ y m  S u ,  ^ k T ru sy V  nie'stoi żadne państwo," anfwe-1 ko wał w ciepłych słowach Bardzo serdeczna roz-1 tak doniosłe postanowienie/ Co do' zaznaczonego
irezesa p. M i c h a ł  Ba- chemicznym. Strindberg zajmuje sę  j ę y > J zeWnatrz Niemiec. Spodziewać się mo- mowa trwała kwadrans. w nocie ajencyi Havasa powodu ustąpienia, pisze
3.: Wiktor Barabasz, zapałem doświadczeniami chemicznemi podob , j ą , osiągniętą zostanie równowaga Pismo, zgłaszające dymisyę prezydenta, przy- \ j ournal de St. Petersbourg, że deklaracya ta wy-

------------ uyła gra na skrzypcach. Z li-1 żna, że^warotce o s i |g ^ |^  » I niósł WeZOraj przedpołudniem do prezesa mim- woła niezawodnie liczne komentarze. Ponieważ
mc sobie me ro lę, I ’ gtvC7;nia Izbie panów sejmulstrów Dupuy’ego, jeden z oficerów wojskowego jednak dotychczas redakcya nie odebrała dosłow-rycza, interesującą. - P r z e - 1 B e r l in  17 stycznia, w iz m e p  o i* w ™ l„« n ifl ' e g 0  tekgt' orędzia Casimir-Periera, nie może pod

tym względem wdawać się w konjunktury 
tem mniej wydawać własnego sądn.

powtarza

ani

.C z a s u /Łucyan Baranowski, August Goetze i Teom aa-. g “^ “ ^ in̂ w i . d ^ y ł ! '  że“Tsiążk“a, napisana dawcza, a mianowicie przy obmyśleniu środków, denciparlament o zwołaniu kongresu, który praw-1 Qd Admlflistracyi
r“ b,tJi , i  i. k ,..„ ..k ie so  T Ł S r , ™ — • V  do iami- mających .,p„biedz upadkowi rolnictwa. (Z,w« dopodobn,. Na .arkofag dla i. p. X. kard. Dunajewakiego

Walne zgromadzenie l0-|lijnego archiwum. Ogłoszona miała być dopiero po oklaski). w  i • , ivinin Tyh^ odezvtal nrezvdent Brisson następujące!złożyło duchowieństwo dekanatu bialskiego 60 złr.
Towarzystwa technicznego odbędzie się jutro autora Publik ę przyspieszyły zaczepki B e r l in  17 stycznia W parlamencie toczyły n a 8 ^  i rP P e r  i e r ^  C gdy n S o d d a  X. A. Bystrzonowski 5 złr.

własnym. Na ^ h i w sorawie Cz^opi-1żony. Wyrok jeszcze nie zapadł. Sąd polecił prze- się wczoraj obrady nad wnioskiem cen rum o 1 JtadJJriim  co d^teudności zadana, Na pomnik dla ś. p. X. kardynała Dunaiew-
: J a T Z iZ le 7 , - z  “wybór’redakcyi. |* c h a ć  brata z w ^ ą z ^ n i e  które mi powierzyło zgromadzenie narodowe. Prze-U e g 0  riotył X. A. Bystrzonowski 5 złr.

_ . . ’.... ■ -. = Ł —  wor.lw Stokholmie, w celu wyjaśnienia, jamę Dyiy nęua| a r. y uchWałami parlamentu co do znie widziałem je. Jeśli kto w chwili niebezpieczeństwa “
_ * ... ! •  i__ • „A AŻnnAtmnlrn fa nOnhnnnilA IP. Ludwik Wierzbicki b. artysta opery war-

u-
0 -
lo

szawskiej i T w o w S r^ p ie w a ł wczoraj w teatrze | / a t a  Wiedniu zmarł onegdaj po d ł u - 1 s fe n lr ^ s ta ly ^ rz e d w  T e z d tó m r^ Je n tm  I ustępuje ze swego stanowiska , to 'zachow uje I
:  t a r m . “ Ł " k k | g i e j  i oięik i,i9cb»'»l.i« Alfr«d D»»i" B o r k o w-1 pować będzie z tym ™ k i e m  rze I
Silny sympatyczny barytonowy 
wywoływał uznanie. Zwłaszcza

V I D B S f t l l
7 l0 .fWteSbtkT.gt fk l, ‘« 5 S i S  d Z  Z„»rt”  urodzony r. 1881, bjl długo będzie tego petrzeba. Uztawa ta ob ral. ■ ' ^  w ^  ^  ^ o d z ,  od B edU cy)

: o m kZ / « z ° ó f i S ' 'p ™ . S o t ZB«ońe Ł u f f e l  oświadcza, ik konuerw.tywni ttoB, mośe tylko z zau fan i.-«odn  czerpad t ,  mo- ^  Patentowanem

X S . 0  kliko bawi V K ro w io , „ „ io rz . wy.,,- Wi«“ i niu
pić z kilku koncertami na prowincyi; projekt w Waszyngtonie Jadwigę Orłowską i syna Józefa, uważali za słuszne. Mówca prosi o odrzucenie ścia lat walki za tę samą sprawę, więcej mż dwa
czyć może na rzeczywiste powodzenie. 1^ Waszyngtonie, ja  gę 4  y , ma,WA I wninakn dziescia lat wierności dla rzeczy pospolitej, odda- ra»iczyć

innem mydłem, pierze się ją  bowiem tylko
noże na rzeczywiste powodzenie. Iw Waszyngtonie, jauw.gę ; -v“-  — I “ ” r T “ "" ----------  ‘ Idzieścia lat wierności dla rzeczypospolitej, odda-1  ^  a nie trzy razy, i nie potrzeba przy tem nży-

" S ”aP' ” ‘  W ’  ' “ " ' “ f e  i - , K i e c k i ,  Oświudcia, śc Poiucy b ^ L - i ^ e  ^dlu w Półwsiu Zwierzynieckim, odebrał sobie życie 
przez powieszenie wczoraj o godz. 10 wieczorem. Po­
wodem samobójstwa miały być niepomyślne stosunki 
majątkowe.

B ep e rtu ffii?  * e a t? u  w i e j s k i e g o  
w  K r s b o w l e .

głosowali za wnioskiem. _    J mS?hb^ t Wa2 ” aby mJim Imożna n.iem prać nawet materye kolorowe, a farba
. . . 1 ti i • j _ I tnnalA niA nna7.P.7.fl Sift 18RK0.7.P. nWZfflBuQl
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Dep. Liebknecht dowodzi, iż socyaliści przeci- szczerości
.  1 i i  ! ___ _________ : . i . l __________ __  1 .  —  I  n w a n i m n i lwni są

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś rano przywiózł! Yy piątek 18 b. m.: Intratna posada (Łapownicy),I a
wóz Towarzystwa ratunkowego do szpitala powszech-1 koine<Iya w 5 aktach A. Ostrowskiego. i
nego Marcina Sowę, który, przechodząc ulicą Kar-1 sobotę 19 b. 1 " "  7
melicką, tak silnie uderzony został spadającym z da-1 aktaob Em. Augiera ikiuacit cot ™ ,» „ __________
ohu soplem lodowym, iż upadł i złamał żebro i krę-1 yf niedzielę 20 b. m.: Przed ślubem, komedya I ij^ g j^g /^ h ^ ra jT w cam i i Oprosi aby na tem po-1 a ta wolność wpajania w ludność uczuć nienawi 
gosłup. I w 5 aktach K. Zalewskiego. I . . “ . . J  j — ?—  —  Ia«; ; mut.utn nratrroolo wnlnnścia mvśli

— Leon hr. Piniński, profesor uniwersytetu lwów 
i poseł do Rady państwa, przeznaczył po

tach A Ostrowskiego. J  b e r a l n i  b ę d ą  r ó w n i e ż ,  jak przy poprzednich obra- miesięcy trwa kampania oszczerstw 1 po warzy
b. m.: Syn Giboyera, komedya w 5 glo‘ 0^ ać przeciw wnioskowi. przeciw armii, stanowi sędziowskiemu, parlam en-h^m  sięD , ,. , . . Dep/Rickert jest za wydaleniem Jezuitów, o towi i nieodpowiedzialnemu naczelnikowi państwa; myaei, a
1 h. m.: Przed slabem, komedya!., F  , . A  ; ; ___ • „i  ____   lo to wnainmn w InHnnóń liftzuć nienawi-1 w

Jeżeli się jeszcze uwzględni 
mydłem oszczędza wiele 

. . . .  *liw a , to chyba każda 
notwarzy I gospodyni chętnie się zaopatrzy w takowe. Cena 

■ zaledwie o odrobinę od ceny innych 
dostać go można w każdym większym 

wiktuałów i korzennym. Skład główny
siedzeniu nie p ^ t ę ^ o w a ^  1 wstrętu zwie się wytrwale wolnością m yśli.|w Wiedniu, 1. Renngasse 6 . (139)
tanja I Szacunek i ambicya, jakie żywię dla mojego kraju , 1 --------------------------------------

Baron Stumm oświadcza, iż partya p a ń s tw o w a  nie pozwalają mi dopuszczać, aby każdego dnia
dobnie, jak w latach ubiegłych, kwotę 1.000 ^ ’1 ^  2 aoyCdoBzedłOŚdoP4^11-5, C. Barometr | stoi w tej sprawie na tem* samem stanowisku, ja-1 można było znieważać tych, którzy najlepiej służą I
jako subwencyę dla młodego prawnika, który, uzy-jmome +  ,  , . nłv„7n;a | k;e zajmowała w r 1893 I ojczyźnie, tych, którzy ją  wobec zagranicy repre-J®
skawszy już doktorat praw, pragnąłbyhabilito waćsię tr®c^ 81\ P ° 7 3 4 .4  ’mm termometru +4-6 C. Wiatr Forster oświadcza się za wnioskiem Rickerta.Uentują. Nie chcę ciężaru moralnej odpowiedział- L  
n a  w s z e c h n i c y  lwowskiej 1 w  tym celu odbyć jeszcze s j g  y > T  Na tem d k zamknięto. Lieber protestuje nosci, jaka mnie obarcza, porównywać z niemocą,U

W piątek d»„ 18 etyceuia: ^ś». M . |
. i , 1 •  a.___ * I nminaiń fl a milniianin anmiamn lin Iltl71»7niż dnia 15 b. m. zawiązała się we Lwowie wielka | w Rzymie, 

spółka naftowa z kapitałem zakładowym miliona ko 
ron pod firmą: „Męciński, Płocki, Sroczyński, Surzy-

o . . 1 ,  u  * 1 1  i  . ____________    1 _: i :  J

swoje stanowisko wobec ustawy przeciw stronni-1  zmusić do milczenia sumienia politycznego; może I-£^ 
ctwu przewrotu, od zachowania się rządów w o b e c  zrzekając się moich funkcyj, wskażę drogę obo- = & 
przyjęcia lub odrzucenia ustawy o Jezuitach. wiązku tym ,  których obowiązkiem jest czuwać _  3  

Drugie czytanie wniosku uchylono z porządku nad godnością, potęgą i dobrą sławą Francyi wo |  g 
dziennego. * I bec świata. Sobie niezmiennie wierny, trwam | g «

B e r l in  17 stycznia. Na wczorajszem posie w przekonaniu, że reformy uskutecznić można tył- 5 1
«... 1 i  •  1 _1„.__ z.., I Irr» nrav trnrliwAm nrfin^flv.iaknin rzadll . którVDV I •• 3&

cki i Spółka.* Dotychczas przystąpili do spółki, m _ i aQrł.QT» v  w JflS T lA  r W o j j «
oprócz wyżej wymienionych firmantów, pp. Henryk l e l e g r a m y  W l a S I i e  „ L y Z a S U  .
hr. Szeliski, Stefan Sękowski i Dr Jan Hupka, sub-l — ^  ^ ( IJŁ „ UBVin, OŁDUJ wolVi .. r _________ ,   w
skrybując razem kwotę 230.000 koron. Na czele ą ą i e<|e i i  17 stycznia. Neues Wiener TagblattJ(iz^i^ko'misVi b u ^ to w e j^ rla m en tu  wnidsl'dep.|ko*przy gorliwem współdziałaniu rządu, któryby 
przedsiębiorstwa stoją ludzie w całym kraju i w świe- 0 gjasza dwie depesze, jakie otrzymał w odpowie- gcbadier interpelacyę w sprawie skazania uczniów miał silną wolę ustawom zapewnić poszanowanie, 
cie naftowym znam 1 wysoko cenieni , co daje gwa dzi na prośbę o informacye co do chwilowego I , ,  artvlerviskiei. Minister wojny oświadczył, utwierdzić karność swoich podwładnych i wszyst
rancyę dobrego prowadzenia i szybkiego rozwoju | nAłnłAnift nnHt.vAy.nAp'n od Flonrensa i od Ródó I •. .i.. j _*i . _ _____ _ — I k-ioVi i/»łi almnió. knłn niAhip. w wsnólnei akcvi dk
spółki.

(U co N X ■o u
szybkiego rozwoju l 0 j0Żenia poiityCznego od Fiourensa i od Rćne I jż płodziło o znaczne przekroczenia w o js k o w e j  kich ich skupić koło siebie w wspólnej akcyi dla

Gobleta. Flourens donosi: „Kraj jest spokojny, dyscypliny. Postępowanie zarządu w o js k o w e g o  wspólnego dzieła. Mimo grozy obecnej c h w ili/-
Tl 7  n lr  a  m i  i  a  ft n r w K i - o n r  - /A u f o n ip  R r i a a n n  u  I . * .  "  * .  . * r  *-«-* • 1 1 • I _______™  n A o ł n m i  i o n f i ł o P ł n P

Nieregularne trawienia,
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 

palenie w żołądku i t. d ., tudzież

nieżyty  dróg oddechow ych,
ząflegmienie, kaszel, chrypka są temi cho­

robami, w których

T 0 N I E G 2 , B V I?
kWA

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 
z szczególnym skutkiem.

(III.)  (123 1-)

W ie d e ń s k a  m ą k a  o w s ia n a . Między

Zaręczyny, w  ubiegłym tygodniu odbyły się I Wszystko wskuzuje, że wybrany zostanie Brisson.“ I bd o Jzap/łńje"noprawnerW prasie byta rzecz nfe-1 mam uftiość w przyszłość postępu i społecznej I g 
zaręczyny panny Ewy M.kolasch, córki śp. Karola, \ QJ et odpowiada prawie równobrzmiąco: „Sytua-1 t£ 0 3 e p rzesrzo n ą  Dep RichteJ broni prasy sprawiedliwości. Składam na stół senatu i I z b y |f  
z p. Stefanem K o s s a k i e m , j e s t  zupełnie spokojna. Wielkie szanse m aI przeciw temu zarzutowi. Nagłe ałarmowanie w nocy | moję dymisyę, jako prezydent rzeczypospolitej.- 

u ^  Donoszą nam ze L o I Bri8 8on.“ musiało wywołać wrażenie. Minister wojny Bron- Podp. Casimir Pener.
wa: (X ) Wydział krajowy przedstawił Sejmowi pro- B e r l in  17 stycznia. Następcą Szuwałowa na I d  odpowiedział, iż nie było żadnego alarmo- P a r y ż  17 stycznia. Na wczorajszem posiedze-. ---- ---------- - -— — - . . , • -.
jekt ustawy, którą uznaje się dojazd, łączący zakłady J8 tanowjsku ambagadora rosyjskiego w Berlinie ma • w jańnie dlateeo iż aresztowania przepro-1 niu Izby odczytał Brisson orędzie prezydenta, I wszystkimi w handlu znąchodzącymi się środkami

..........................   ‘ * “  ’ ' ' y , nie’ wywołały one r o z g ło s u ,  zgłaszające dymisyę, a następnie oznajmił, że pożywczymi dla dzieci uznaną została mąka 0 -
- ■ ' • armii Izba zwołana będzie dzisiaj o g. 1 w południe wsiana dotychczas jako najlepsza gdyż tysiące

' - ’  odchowało. Także
słabych i rekon- 

owsiana w rosole lub 
odosobnio-1  mleku gotowana wzmacniające i smaczne poży­

wienie.
Firma Brtider Hirschfeld & w Wiedniu, wyra­

ju  ^  bia obecnie szczególnie delikatnie przyrządzoną
P a r y ż ^ l i^ s ^ c z n ia ?  ^  senacie wzruszonym | mąkę owsianą w puszkach po % kilo po bardzo

-  ~  • i *  1  T  I  » « » n A 4 A n n « A L  A A n A  a L  (ld.6 )

od- naukowe dublańskie z drogą krajową lwowsko - stoją-1 z o s b a 5  dotychczasowy ambasador w Wiednia k8 - |wad7 0"no w nocv 
newską, za drogę krajową.  ̂  ̂ ^ s m  i | Łabanow.

9 b. m
przedstawienia
skiego, urządzone staraniem zarządu

rym przypadła główna praca w aranżowaniu części| AA.o^biAo-A ^m nlA nla dn akłndn rMdvl11? / z“aJe U0 Kla4n® 8Pr.aw” . Ule 4 . lew " 7 l!_ : — „vnh J  I . —

odek 
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szem 
nego 
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tórzy 
rcho- 
łam i- 
i ko- 
przez 
, puł- 
nistrz 
erów, 
ścioła 
iejscu 
z bo-

w e

wypadły bardzo dobrze. 
Do upiększenia całości .Jasełek" bardzo

. , . „  r . - , , , - “ Icofają się wskutek porażki ---------- r   v . - . . .
nip nr7v | Bała8Z0W 1 Zwiegincew, marszałek szlachty gu-1 łnż^ ych nam wojsk kraj0wych zostało w dniach Prezydent oznajmił, że kongres zgromadzi się 

, . , , . . ę p ^ bermi kijowskiej książę Repnin 1 właściciele ziem- .„  b m io 0  in(izi zabitvch i 190 rannych.I dzisiaj o g. 1 w południe w Wersalu, poczem
czyniły ułożone przez bawiącego tutaj chwilowo ar-1 % gubernii wołyńskiej hr. Czacki i z inflandz- Mi d zabitymi w dniu 13 b. m. znajduje się senat odroczył swoje posiedzenia do poniedziałku
tystę-malarza p. Ludwika Stasiaka, (którym się, jako ki^  E .  ftiięazy za,Diiymi w umu 1 0  o. tu. .u^uuj* i 7  atv^7 nf„ Oredzie Casimir-Periert
Bnnhnisninom niekne obrazy z żywych J 1 porucznik i 2 sierżantów włoskich. Dnia 14 zo- P a r y ą  stycznia, uręazie uasimn rener.
osób ilustrujące z artystycznym wdziękiem kolędy, | 18tało dwóch poruczników ciężko rannych, zaś je-1 spotyka się z powszechną naganą. zieaai 1 °“ ' j Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara-
osćb, ilustrujące z artystycznym wazięmem ę y ,| u n T f k f m  den kapitan i jeden porucznik odnieśli lekkie serwatywne widzą,w  orędziu prawdziwy akt o-1 . ^  e wszeikim wymaganiom zadość uczynić.

A e le g r a n i) -  b iu r a  K o r e s p . uszkodzenia. Zresztą nie ponieśli Włosi żadnej skarżenia, przeciwko republikańskiemu ustrojowi.! j^wów 1 stycznia 1895. (75 14-)
  j szkody. Potwierdza się wiadomość, że Tygryjczycy I Dzienniki socyahstyczne dowodzą, że zwycięstwo

W ie d e ń  17 stycznia. Cesarz nadał prezyden- ponieśli bardzo ciężkie straty; podobno także J socy alistó w przy padło ̂ na *  \  „ f f f , /

odśpiewywane przez chóry studenckie. Sala teatralna 
była podczas obydwóch przedstawień „Jasełek" prze­
pełnioną — przyszli wszyscy: bogatsi i ubożsi, aby 
się napatrzeć dzieciom, wygłaszającym opowieści ja-

8 tycznia 1895. (75 14-)
A lbert Szkow ron i S pó łka

sełkowe i przysłuchać sie'rzewnym naszym przęśli-1 towi sądu krajowego wyższego we Lw ow ?ela-| wielTich^“p ^ ó d c ó w " ‘poległo/ Kierunek, w jakimiFrancyę i R/zeczpospolitą ustrzedz przed nieszczę-1 właściciele hotelu Europejskiego,
cznym kolędom Dochód z „Jasełek" pójdzie na wspar- kóbowi S i m o n o w f c z o w i  z powodu przeniesie- się udał Ras Mangasza, wskazuje, że nie uważa ścmmi, których potem meP0 J obna^  b^ 0/ ^  P o f e o j e  O d  8 0  C t .  p O C Z ą W S Z y .
cia dla ubogiej dziatwy szkolnej i na'stypendya'dla nia go na własną prośbę w sta? spoczynku, wiel-1 dalszego oporu czynne_go_za_możJ.wy. Duch wojsk | Prasa /epuWikańska gorzko nbdewa^nad dezercj^

do­
ił'C, IZ

ikcep- 
miee 

;dołali 
w na-

synów nauczycieli ludowych, członków oddziału To- ką wstęgę orderu Franciszka Józefa. włoskich jest bardzo podniesiony. Periera. BadJ pkalf®
warzystwa pedagogicznego w Bochni, którzy umie- A r  c o  17 stycznia. Arcyksiążę Albrecht spę- P e t e r s b u r g i ?  stycznm. Minister spraw we; Y  Prasa- ' y dził dobrze noc; polepszenie w stanie jego zdro- wnętrznych zarządził zwinięcie lekarskiej stacyi dzema konieczności rewizyi konstytucyi. Prasa
bocheńskiej. wia postępuje nieustannie. Biuletyny nie będą obserwacyjnej w Nowosielicy i polecił otworzyć paryska zgodnie zaznacza, że zarówno Brissona

-  Rada archiwalna Utworzoną została przy mi- już wydawane. komisyę graniczną w Perebijkowie. jalk i ł^ałdeck-Bousseau * “  kan*
nisterstwie spraw wewnętrznych. Obecnie Wiener Ztg P r a g a  17 stycz. Podczas wczorajszego posie- P e t e r s b u r g  17 stycznia. Rozeszła się tu po- dydatów poważnych na godność P^zydenta

dzenia czeskiego sejmu dach szklanny nad jednym głoska, że książę Chiłkow został mianowany kie- P a r y *  17 stycznia. Wczoraj po południu od
z kurytarzy zawalił się pod n a c i s k i e m  m a s  ś n i e g u ,  | równikiem^ m^nisterstwa^dróg i komunikacyj. jbyła się wspólna konferencya członków biur Izby 
które spadły na grupę zajętych rozmową posłów. mr' 1

gLVJiftBA T n S & R W l C W l .
W Sedeń  16 stycznia. 2 g. 30 min. po południu.

ogłasza, że minister spraw wewnętrznych zamianował 
zwyczajnymi członkami tej Rady na lat 5: radcę 
dworu i dyrektora archiwum dworskiego i państwo­
wego JE. Alfreda Arnetha, prezydenta centralnej ko- 
misyi dla konserwacyi zabytków historycznych JE. 
Aleksandra br. Helferta, JE. Dra Edwarda Gastona 
hr. Pertenegg-Pottickh, profesora politechniki wie­
deńskiej Dra Adolfa Beera, jen. sekretarza wiedeń­
skiej Akademii umiejętności i profesora Uniwersytetu 

^  wiedeńskiego Dra Alfonsa Httbera, radcę sekcyjnego
lię na Dra Gustawa Wintera, prof. Uniwersytetu wiedeń-
lieisce skiego i dyr. archiwum i biblioteki w Ministerstwie

skarbu Dra Aleksandra Budynsky’ego, profesora Uni­
wersytetu wiedeńskiego Dra Józefa Konstantego Ji- 
reczka i nadzwyczajnego profesora Uniwersytetu wie 
deńskiego Dra Oswalda Redlicha. Przewodniczenie 
Radzie w zastępstwie ministra spraw wewnętrznych, 
powierzone zostało Drowi Arnethowi.

— Epilogiem sprawy seminaryum kieleckiego 
jest — jak nam donoszą — wywiezienie księży: 
Gruszczyńskiego, Bochni, Sławety, Semki, Prawdy, 
oraz pozostających od czasu aresztowania w cytadeli 
warszawskiej księży Frelka i Sawickiego do Moskwy, 
zkąd mają być wysłani etapem do Irkucka, Wołogdy 
i Archangielska. W ubiegłym właśnie tygodniu prze

,eczk:i 
ńecze- 
tówne, 
,mano, 

my

Irugiej 
kory- 

mować 
ich lu- 
;eż od 
Środek 

masy 
loezęto

ąpi).

$  i  papie*-- opod.. 
d h  srebrna „

% 4'/, złota
^  S 4'/! koronowayy 111M t! 111 m 111 ini.ni niitt ul v/& a niiiiiuin 1. j u j  iu oiv tw w|/vjlu» •» - ..      * ■ . ^ ,

wure spamy us grupę ............ , K o n s t a n t y n o p o l  17 stycznia. Wywołał i senatu. Obrady nie doprowadziły do zgodnego
Poseł Fournier jest lekko skaleczony. Posiedzenia tu wrażenie następujący ustęp mowy, którą wy- wyboru kandydata na prezydenta. Zdaje się, że Londyn. .

______  ___  Innwiedział natrvarcha armeński Drzv składaniuIDostawieni mają byc: Brisson 1 Feliks Faure. — |^anoleony
luk:me przerywano 

P r a g a
,aH0 .powiedział patryarcha armeński przy składaniu I postawieni mają być .
17 stycznia. Według doniesień dzień- przysięgi na wierność rządowi, narodowi armeń: Przy, próbnem głosowąniu “  g S d ^

ników aresztowano 10 osób z powodu wichrzeń skiemu 1 konstytucyi kościelnej: „Pragnę w tej republikańskich senatorów otrzymał Waldeck-Rous hy,Kentawęg.kor. 
anarchistycznych, mających podobno związek uroczystej chwili wyjaśnić w jaki sposób poj-seau  84, Brisson 66 głosów. \ f j ,  „ „złote
7 aresztowaniem Drzvwódzey robotników i byłego muję trzy części tej przysięgi, a  więc najpierw P a r y *  17 stycznia. Zapewniają w sposób sta-1 ^osy presa węg.. ,
redaktora Wilhelma Kbrbera. wierność moją względem rządu. Uczucia wierno- nowczy, że Waldeck Rousseau przyjął ostatecznie j Losy tareckts . .

B e r lin  17 stycznia Cesarz jeździł wczoraj ści są zależne od przeświadczenia, iż mamy pra- kandydaturę na prezydenta Rzeczypospolitej.
prz“ depc łu liem  d t lT a s a S o rT U c u s k ie g o  Her' wo u lażać  nasze życie, cześć naszą i mienie na- B e r l in  17
L-..- ^ ----- i _:„.i r. 18ze Za zupełnie bezpieczne. Wszelkie ślubowanie I wiają dymisyę prezydenta Lasimir renera, zazna

rysaicu .wierności, pozbawione tych warunków, byłoby czając ją, jako wypadek niespodziewany, przed-
B e r liń  17 stycznia. Izba deputowanych sejmu niebezpiecznem kłamstwem, również niekorzyst- miotowo malo uzasadniony. asnKnoiy roB. . . .

pruskiego wybrała dotychczasowe prezydyum. — |nem dla ludu armeńskiego, jak 1 dla interesów] National Ztg pisze. Zamiast^ podjąo w alkę |5,/ LiatyaMtpolg

s5r. okr sftr. et.
100 66 Anglobank........... 183 50
ICO 66 Union................... 316 60
125 70 Bankyerein . . . . 157 -
100 SO Akcye Landerbank, 283 80

1061 „ kol. Kar. Lud. 218 —
415 — n „ lwowako-
124 35 ozemiow. 298 50

9 87 „ .  połudn. . 105 25
5 81 Elbethal *.............. 277 75

60 85 Nordbahn........... 3493
99 10 fitaatsbahn . . . . 401 50

124 25 Alpśn................. .. 90 1C
158 25 Akoy® tytoniowa . 232 -

73 20 BssJ&s...................... 133 25

Uaposobisnis giełdy: słabe. 
JB erllln  16 stycznia.

Banknoty auatr.. 
Siótkś Wiedeń . 
Bsnknoty ros.

rządu. Każde w celu zabezpieczenia wykonywa-1 z wrogami parlamentarnych urządzeń i obywatel-

164 40 
164 30 
219 70

4•/, Listy likw.pols. 
Renta włoska . . 
kto. austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

86 60 
261 37 
219 75

obecny w pruskie ojczyźnie. Nie obcemi są mony w lym zamiaize m o ty lu  mc u ™ * -  ̂  „  „ Z t  w h nrvi Francvi nale
wprawdzie materyalne interesa kraju , gdyż niem sprzecznem z moją p r z y s i ę g ą  w i e r n o ś c i ,  l e c z  dziewan^ zwrot w history^
on pruskim właścicielem ziemskim, ale je- właśnie są objawem mego uczucia rzeczywistej z całą n̂ unfa^

i. u iL .: . . ,   __ “ I Post zaznacza: uym isya jest aoDrze obmyśla-

r a kd J Ł ^ iiŁ : S 8 . i u o8- S r ^kanclerz — przyjąłem mimo to tekę prezydentaI konstantynopolitańska upoważniona jest do oświad-1 zadziwiła ona przyjaciół 1 nieprzyjaciół, popsuła

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie

Telefonm  S r  50.
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CZAS z Piątku 18 Stycznia 1895.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego

t e  K ra k o w ie  (84-10-)

otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane 
p. t .:

Dzieje Apostolskie
opowiedział

X .  J a n  M i l c z a n o w s k i
Prof. dyec. Zakładu teologicznego obrz. <■ 

w Przemyślu,
z 6 rycinami i mapą.

C e n a  e g z e m p l .  l ie *  o p r a w y  z ł r .  »*&«- 
w  o p r a w i e  S  z * r . ,  * p r z e s y ł k ą  poc**. 

o  * 5  c t .  w i ę c e j .

W T d z i e l a m  l e k c y j  k r o j u  i  W -  
U J  c i a  s u k i e n  d a m s k i c ł i .  (208-1-3) |

H. Schmidt w Krakowie,
ulica Wolska Nr. 7, pierwsze piętro.

Kucharz
z k ilku n asto le tn ia  p ra k ty k ą , w szechstronnie  wy- 
ksz ta łcony , p osiadający  polecenia z pierw szorzęd­
nych dom ów , p o szuku je  posady  zaraz. Ł askaw e | 
o ferty  pod  adresem : L . L . 1 * 0  p o s t e  r e a l .  
H r i l k ó w ,  g ł ó w n a  p o c z t a .  (ZUb-i ó )

Subjekt handlowy,
dobry ekspedyent, p o t r z e b n y  j e s t l  
do mego Magazynu towarów bławat- 
nycb i konfekeyj w Krakowie. (211-1 3) j

Henryk ichwarz.

Oliwa do maszyn do szycia 1.1
w  d o b r y m  g a t u n k u ,  jest do 
nabycia u F .  L u d w i g a ,  h a n ­
d e l  s k ó r  w  K r a k o w i e , ]  
R y n e k  g ł .  L .  1 7  • (58)

Z d r ó j  A r c y U s i ę ż n e J  S t e t a n l l  Z J r t j  SICZaWiOWy ObO KarlSbadfl
S s E c a s a w a  Woda stołowa —  Woda lecznicza. I

v y n  f  i * \  General, zastępstwo dla Galicyi i  B ukow iny

m M l R P *  ■ s E S r s M i r AI V I l U l U l U i l i
uznana za najlepszą naturalną.

b h m - m ...
M EBLI |

w Krakowie, ui. Sławkowska L. I.. S 5 H S i ® i 5

T O k ^ ć l ^ m r t l o w e  t a t # t a f o w e  ja k  aag ran ieane  m n t j j j " “ I’j V v  i i

B ł a n l n n  poszukuje posady nauczy- 
_  _ . lo U lU y  cielą domowego na prowin-

Pneumatyczna ręczna maszyna do praniaU- *£,?•
Senzacyjny najnowszy wynalazek!

„ m j  i w  n » M  i w  * ] < • « >
Patent austryacki 1. 2034, patent węgierski 1.

C e n a  z ł r .  3 * 5 0 . Osoba w starszym wieku 
p o s z u k u j e  posady(Za nadesłaniem złr. 3-90 dostarcza się takową do każdej stacyi pocztowej I — --------- -

opłaconą). (zwu-ii-au; i wi kgzem gospodarstwie na wsi.
Ten aparat czyści bieliznę w najkrótszym czasie lekko, I Ogłoszenia pod lit. C. I>. p o s t e  r e -  

w sposób zupełnie tejże nieszkodzący, o czem naocznie się Prze-1 g t a n t e  S a n o k .  (200-2-2)
konać można przy publicznych praniach próbnych, które się od-l — _
bywają 3 razy w tygodniu, a mianowicie: w poniedziałki, sroay 
i soboty od godz. 10—12 przed południem, w składzie maszyn 
i przyborów technicznych F .  L o r d a  w I Ł r a k o w ie ,  ulica|
Grodzka L. 43, gdzie się też znajduje główny skład tych maszyn.

pledy podróżne, 
racyjne.

poduszki, parawany i

St. Stachowski i Br. Kiełpiński.

i « r  Cierpiących i
suche, wilgocące liszaj t

na
suche, wilgocące liszaje łuszczące i z tem | 
cierpieniem połączone tak nieznośne przy- 
kre „swędzenie skóry" wyleczą za poręcz, 
nawet takich, którzy nigdzie me znależhl 
wyleczenia „Dr. Hebr&’s Flechtentod. Cena I 
6 złr. za poprzedniem otrzymaniem gotówki, | 
poczem nastąpi przesyłka opłatna i oclona. 
St. fflarien-Droguerie, Danzig (Deutschland). 

(147-1-5)

ZGUBIONO ZEGAREK
z ł o t y ,  o dwóch kopertach ,|

z herbem wyrytym.
Znalazca zechce się zgłosić do Admi-| 

nistracyi „Czasu“, gdzie otrzyma stoso­
wne wynagrodzenie. (2UO-J o)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m aszyn  do szycia |

(wyłącznie syst. Singera)

| b e z k h \ v i s t o ś ć , b l a d a c z k a , 
a m e n o r r h o e a ,

I d y s m b n o r r h o e a , ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

Ib l a n c a r d a
flakonu 100 pigu łek .. 4  » 

CENA 1 ^  flakonu 50 pigułek 2  2 5

R O ST W O R  I CUKIERKI
S C lŚ N I O N E

BLANCARDAl
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żolądka^gościec, etc., etc.
( Flakon ro stw o ru  5  »

CENA! 1/2 flakon ro stw o ru . 2  7 5  
( Flakon cu k ierk ó w ... 3  »

■ X A f.C U lV A jM t  lełeodliwtf * *ro4«h
P R Z E C IW  BOLOM

P R A I W I E
nie sp raw ia  p rzestrach u !

p a te n to w a n e g o

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
p a te n to w a n e g o

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
p a te n to w a n e g o

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
p a te n to w a n e g o

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
p a te n to w a n e g o

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych,

Główny skład w W i e d n i u ,  I . ,  R e n n g a ś s e  6 .

I J ż y w ą ją e
pierze się 100 sztuk bielizny _ przez 
pół dnia czyściutko oraz pięknie.

U ż y w a ją c  
zaszanuie się bieliznę bez porów­
nania dłużej, niż używając wszel­

kiego innego mydła. 
U ż y w a ją c

pierze się bieliznę tylko raz 
nie jak zazwyczaj trzy razy.

U ż y w a ją c
nie będzie nikt więcej prać szczot­
kami lub używać tak szkodliwego 
proszku do bielenia. (8 19 50)

U ż y w a ją c  
oszczędza sie czasu, paliwa i siły 
roboczej. — ‘Zupełna nieszkodliwość 
poświadczona przez c. k. ustanowion. 
rzeczoznawcą p. Dra Adolfa Jolesa.

ipólnlka
potrzeba z kapitałem 12.000 złr. do 
pierwszorzędnej fabryki w Krakowie. 
Zgłoszenia pod lit. S. K .  1 3 0 ©  
p. restante K r a k ó w .  (196-2-4)

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A : B L A W O A B D  A  C", 40, rua B o n a p a r t ą P A R Y Ż

S § ŚL. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek^f ę, 
na odgniotki, odparzenia, t. i  - 
tward? skórę na podeszwach j v> .
i pietach, na brodawki i cN x  t* „ 
wszelkie inne twarde P a

narosła skórne. .0- /  podwęko-jP  f  wama są doSkutek poręczony^^T ^  \Cr a
Do nabycia .ąY

w aptekach
(37-131)

przejrzenia 
■ó ' S w głów. składzie

V*. ^  • l). A

rozsyłkowym
Schwenk’s Apoth.

M e ld U s s - W le n .
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 

opis użycia i każdy plaster ma o- 
.3. umieszczony znak ochion. i pod­

pis; dlatego należy na nie uważać i nic 
niewartające naśladownictwa odrzucać

bok

.. CD
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6*1

Galinji i l  odom ery i z Wielkiem Ksiestmm 
Krakowskim,m Kifsiomit a Antoniego Karpińskiego.

11 O M  R  V
R A V A C H O L A

*/, kilo złr. 1‘20, poleca CUKIERNIA
K. M asłow skiego

w K rakow ie, u l .  G rodzka 1. 1 1 .
JP. (166 3-8)

Doskonały stary Rum 
i blaty Arak

w znanej dobroci (2649 9 24)
w Magazynie Juliusza Grossego

w Krakowie,
Rynek 28, Pałac Spiski.

P R A W D Z I W E  W O D Y

YICHY
j są źródła należące do Rządu francuskiego.

A D M I M S T R A C Y A  :
| 8, Boulevard M ontm artre, w  PARYŻU 

CŚLESTINS, leczą zwir w  moczu i 
I słabości pęcherza.

GRANDE-GRILLB. Słabości wątroby i 
narząd żółciow y.

HOPITAL. Słabości żołądka.
Czerpane pod nadzorem reprezentanta  

rządowego.

(54-2-16)

C e n a  za pudełko ALPESTRE na!’2% litra likieru żółtego . 75 c t (2814-33-104) | 
za pudełko ALPESTRE na 21/, litra likieru zielonego 85 ct.

S e r v i e t t e  H y g l e n l ą u e  zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające n a | 
d Ja  mfesiące za 1 złr 95 ct. w H r a k o w l e  skład u A ó * e fn  H a n a k a ,  ul. S z e w s k a  L. 5.

NASTĘPCY
to Krakowie, Rynek

Nr. 25. (152-91)1
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10*/, tanie).

TARNOWIE J. Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE Dr. Beill.

Das Annoncen-Bureai
tUr kałholische B laiier und Volksschrltten 

von Hubert Frledl In Wien, V.,
beeorgt die Einschatomg von tnseraten (Reclamen) in alien 
katholischen B lattern des In- und AuslandeB.

Der Inserent erspart duroh dieses Institut bei E r 
theilung von Annonoen-AuftrSgen an die verschiedenen 
Zeitunlen olcht nur HUhe und Zelt, sondern erkalt be- 
stimmtebenso bllllge Preise, wie bel i  ̂ioS borachnet. Rlchtlae. das heisst, passende Auswąni von 
Zeitunaon, Abfassung von Annoncentexten, bestmogUchste 
Placirung der Inserate, sowie Herstellung von ChchO s 

rdalvanos) zum Selbstkostenpreis, werden coulant .besorgt. Zeitungsverzeicbniss und 
k o S e r e o K g ^ a n f V u i s c h  eingeseudet. (10 kr^Marke.)

K O N I A K
I s t a r y  * w i n a  w ł a s n e g o  c l io w n ,  dostarcza 
I o n ł a t n i e  4 butelki za 6 zł., 2 litry 8 zł., młody 
12 litry 4 zł. 80 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,  właś- 
Iciciel dóbr, Schloss © o l i t s c l i  bei B o n o h i t* ,

Steiermark. (53-5-65)

WYROBY SPECYAI.NE

M Jk 8  S  A «  E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy jak  dawniej: choroby s ta w ó w , m ię ś n i]  
i n e rw ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste-l 
rye), jakoteż atonią kiszek i otyłość z^om ocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera

C . k .  a u s t r y a c k l e  k o l ^ e  p a m s t w ® w e

w a ź n e a o  o d b i ł a  t * o  m a j a  * 8 9 4  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o  -  e u r o p e j s k i e g o ) .  
W <łn Urnkowa (wzerlednie Podeória):

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po Południii l 

przy ul. F lo r y a ń s k ie j  pod L. 47. (2358-36-40)|

5 klgr. opłacone:
Pomarańcze Jaffa złr. 1 ct. 70, Malinówkil 
złr. 190,  Mandarynki złr. 1-80, Cytrynyl 
złr. 1-50, Kalafiory złr. 150 ,  Karczochy 
2 złr. — Cennik towarów kolonial. wysyłał 
Edward K aczorow ski, T rieste. ] 

(194-2-5) _ _ _ _ _ _

PAŁAC,
z obszernem podwórzem, w śródmieściu. 
Lwowa położony, jest do sprzedania. Dr' 
Winowski, S n c h o s t a w  poczta. (105-4-5)

K i r .  5 — 1 0

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
Zw.)4-88 rano pociąg mięszany z Krakowa tp

4 53 .  .  - z Zwierzyńca
5 00 „ z Podgórza Pł.
t o e :  ;  :  .  .  p ^ y ^

7-07 rano 
7-15 .

pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
„ z Podgórza PŁ

8-00 rano pociąg osob. Nr.
8.10 „ n u »

15 z Krakowa 
B Podgórza Pł.

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
B.aa ,  b 1014 z Podgórza Pł.
8  44 B I b B przystanku

8 44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
g n miesz. z Zwierzyńca
9-04 przed poł. poc. osob. z P o d g ó r z ^ P Ł ^  j

dziennie pewnego 
zarobku dla

10-38 przed poł. poc. osob. Nr. 3 
| 10*50 n M B  B B B

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

każdego (także poboczny zarobek) daje większy ^ p o łu d . poc. ę
dom handlowy w Czechach. I

Wyjaśnienia i listy do M e r c a n t l l - B n r e a i i ,  |
Ł a n d s U r o n e  (BOhmen). (138-2-3) |

Złoty medal na wystawie powszechnej | 
w Paryżu 1889.

461 z Krakowa 
n z Podgórza Pł.

2 20 do poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
9.qk z Zwierzyńca
2 46 * " !  b z Podgórza Pł.
2 5 2 : :  :  :  ,  » p « y “
6-40 wieczór poc. osob 17 z Krakowa r

7-S  :  :  :  ,  .  * * * * *

do Oświęcimia.

do l’odwołoc*yslt, ma połączenie w Tar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do Chabówki (Zakopanego), Babki (?*"*“'
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

do Hnsiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kąlwaryi do W adowic, 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,! 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Podwołoczysk ,  ma połączenia w _ Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do Wieliczki.

4-48 rano pociąg osob 
5 00 ,  « b

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy­

ślu do N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo ozerwca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

* B u c i a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenia w J a ś le  ̂ od^Rze

Nr. 12 do Podgórza Pł. 
, « .  Krakowa

5-38 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. 
f..aa . Płasz.O 44 ff 7) łł • JŁ MM
5-49 „ b mięszany ,  Zwierzyńca 
6 05 „ Krakowa (p. Zw.)

PARFUMERYA

111 V10LETTBS DE PARSIE

ED. P IN A U D
i Mydło..................»UX VI0LETTES DE PARMĘ '

teeseja dla chustek. .  AUX VI0LETTES DE PARMĘ ■
W oda lualetow*.. AUX XI0LETTES DE PARMĘ \
P o m ad a  ftUX VI0LETTES DE PARMĘ

| O le je k ................ AUX VI0LET1 ES DE PARMĘ
P uder ryżow y. AUX VI0LETTES DE PARMĘ 
K o sm e ty k i... .  flUX VIOLETTES DE PARMĘ j 

87, Boulevard de Strasbourg, 87

(43-13-)

Wer heiraten will,
wende sich vertrauensvoll ąn den allgemein fur 
solid bekannten Agenten O . B o s e n z w e i g i n  

I B u d a p e s t ,  t  z i lm i i r l - u t  s o ,  woselbst Da-

w

la, ma połączenia w Jasie .d K z e - g tatlde8 vorgemerkt sind, darunter 
Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu I J von tausend bis eine

612 rano 
6-20 , pociąg posp Nr. 2 do Podgórza Pł. i 

.  .  « Krakowa

7-48 rano poc. mięsz. 
8*05 n B fł

Nr. 462 do Podgórza Pł. 
„ Kratowa

szowa, w --f,  -----------  , . . .
w czasie od 1 czerwca do 30go września od 
Orłowa i Koszyc.

z Podwołoczysk i luciawy P**« Lwów.

Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi.

Isolehe mit einer Mitgift von tausend bis eine 
| Million Gulden. Correspondenz deutsch. (iy8-2-d>

z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

8-21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.
8*27 .  „ b b n B Łłasz.
o.KK .  18 „ Krakowa , .

"• l » ,  i .  Pndirńrza Pł I z B z e o z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od8 42 rano pociąg osob. Nr. 18 do |o d g ó ^  - J ^  Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca. 
8*00 « » » « * ’’ ' 

10*30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10*36 - - m s z -
10 63 
11*09

SD C H A R D

6*40 wieczór poc. 
6*50 „ „

osob. Nr. 17 z Krakowa
.  .  z Podgórza Pł.

7*05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7*20 „ b », a Zwierzyńca
7 25 b osob. z Podgórza Pł.
7*31 " * b b .  przystanku

8*10 wieczór 
8*23 .

poe. mięsz. 463 z Krakowa 
B z Podgórza Pł.

do Oświęcimia.

do Żywca.

do Bzeszowa, ma połączeniej,w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

do Wieliczki, ma połączonie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

9 20 wieczór poc. posp. Nr. 
928 « M B *

1 z Krakowa 
i, z Podgórza Pł.

(2748-9-) 

Czcionkami Drukarni

do Podwołoczysk i Incsowy przez 
Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do J a  
sła i N. Zagórza.

do Podwołoczysk,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarno­
wie połączenie do Orłowa. _ .

Rozkład; jazdy w formacie kieezonkoirm są . *  ^ Ł S a S T r z y i a » o i « a k i e g o ,  w cukierni M a i r i z i o ,
.  Krakowie w Marze epedycyjnem Bajadakrego ,  w giOwaey ^ r„ / „  j

110*55 w nocy poc 
11105 „

osob. Nr. 11 z Krakowa 
_ ,  » z Podgórza PŁ

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

2*13 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. I 
o.oa p Krakowa /
2 * 2 5  B B B B  B  B U

4 04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
4*10 „ b . b b . w Łłasz.
4*17 „ b mięszany B Zwierzyńca
4*33 „ Krakowa (p. Zw.)

6*35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 50 . . . . . .  Krakowa
7*17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7 2 3  »  »  B B B Z F ła S Z *
7*40 B B B 2 ł  B Krakowa
8*07 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8*20 ,  » » b .  » Krakowa

8*53 wieczór poc.
8*59 b >
9*06 „ *
9*22 ,

z O ś w lę c lu n a .

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze I 
szowie od Jasła , w Dębicy od Rozwadowa] 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza-1 
ny dolnej.

z Hnalotynu przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, ] 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z D™*! 
wa w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic. 

z Wieliczki ma połączenie w_Bierzanowie do 
Rzeszowa, Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N.| 
Sącza, Żywca i N. Zagórza, 

z  UZazany Dolnej, Chabówki (Zakopa 
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko] 
od 25 ozerwca do 15 września, 

z rodwołoczyak, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

W1

_ wanilią 
i  bez wan ilji 

cenach a miarkowanych.

u z n a n e

W s z ę d z i e  d o

(158-20-)

mięsz. do Podgórza .
* Ił _ . »,  Zwierzyńca 
,  .  Krakowa (p. Zw.)

Ośwlęeimii
od Kalwaryi i

x ma w Skawinie 
Wadowic.

połączenie |

INSERATE
fur

Wiener  B la t te r

9*34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9*42 ,  b b » .  » Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k , ma połączenia: w Prae- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala 1
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od | 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (2512-27-)

i  konduk to rów  p rzy  p o c ią g a c h , jąh o też  
w handlu F i s c h e r a  (luua A i5)

sowie fiir alle anderen

in- nnd ausl&ndischen Zeitnngsn
b e s o r g t  a m b i l l i g s t e n

RUDOLF MOSSE,
Annoncen-Expedition

W ien ,
1. Bez., Seilerst&tte 2.

.Czasu."
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku,

Czcionkami JJruKarni „uzasu.-- R ęk a w iczk i zim ow e
Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca. w«totaw.s .- .-o

Rz|dca Drukarni Józef ŁakocińsM.
Cena rękawiczek

(2810-6-)


